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Pobieranie „Przyjaciela Ludu" można rozpocząć każdego czasu i od tego dnia oblicza bię należytoSć.
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Prosimy Prenumeratorów o zapłatę 
należytości za bielący rok 1911

Prosimj" gorąco Przyjaciół o jednanie 
prenumeratorów na przyszły rok 1912.

Spis nagród w narzędziach rolniczych, książ­
kach wartości 1500 koron podamy w przyszłym 
■mierze. Nagrody zostaną rozlosowane pomię­
dzy tych czytelników, którzy do nowego roku 
nadeszią całoroczną prenumeratę na rok 1912 
w kwocie 4 korony.

Czeki załączamy.
Kalendarz „Przyjaciela Ludu" rozpoczniemy 

rozsyłać bezpłatnie z przyszłym numerem dla 
tych prenumeratorów, którzy zapłacili prenume- 
ritę  na rok 1912.

Za d a r m o  g a z e t k i  nie  b ę d z i e m y  
p o s y ł a ó  nikomu.

Zarząd Przyjaciela Luda, 
w Krakowie,

Mały E ynek 1 l.

Do C?ytelników „Przyjaciela41 
moje gadu gadu.

Wy coście służył przy  wojsku, dobrze wie­
cie, co to znaczy sztandar pułkowy, co go »faną* 
zwą. Caiy pułk przysięga, że go będzie bronił, 
do ostatniej kropli krwi, na ^ d z ie  i na wodzie, 
a raw e t w ogniu. W czasie bitwy skupia się żoł­
nierz wedle niego i choćby cały pułk zginał,

a sztandar uniesiono, to się mówi, że jeszcze 
dobrze.

A gdy sobie pułk da wrogowi sztandar w yr­
wać, to wstyd i hańba dla całego pułku i nie 
prędko to przejdzie.

Owóż czem jest sz tandar dla wojska, tem 
powinien hyc dla nas .P rzyjaciel ludu*,'pod  któ­
rego sztandarem  24 lata już walczymy, a wal­
czymy dzięki P. Jezusowi z pożytkiem dla braci 
od pługa.

Na "ok przyszły, p rzypada aku ra t 25 la t jak  
t.a gazetka, a z nią stronnictwo ludowe istnieje 
i możeby dobrze było, aby ktoś bezstronnie, a wy 
czerpująco spisał dzieje tego naszego stronnictw a.

Byłoby dobrze przypom nieć przez jakie pie 
kła musieli przechodzić czytelnicy pierwsir^jOTS— -  
dola była posłów ludowych po raz pierwszy za- . 
siadających jako stronnictwo ludowe w sejmie i ra ­
dzie państw a. i

Czytając taką książkę, przekonaliby się moi* 
młodzi politycy, że ci, którzy szli przez tak cier- 1 
nistą drogę, pam iętają o tem i na żadną zdradę 1 
swych braci prowadzić nie m ogą i mogłaby ich i  
ona dużo rzeczy nauczyć!

Rzuciwszy te myśli wracam do rzeczy.
Nie mamy chłopów tak bogatych, nby dali t  

grosza na poparcie naszego pisma, które jak ka­
żde pismo dużo musi kosztować. Przekonałem się |  
o tem, będąc jakiś czas redaktorem . I

Ale  każdy gospodarz polaki powinien pi enu 
merować gazetkę naszą, boć to jest bajką wia* 
rntną, żeby się na 4 kor. gospodarz nie zdobył.

Niestety, przekonałem  się, że ubożsi więcej 
się na to zdobędą, jak bogatsi, którym katwie] 
o grosz, a którzy przecież mają obowiązek po- 
módz spraw ie ludowej, bo komu więcej dane, oda 
tego się więcej wymaga.

A proszę sobie raz na  zawsze wybić z głowy 
że jak już się kto wysilił i czyta >Przyiaaiela« 
to już zrobił wielką rzecz komuś. Nie przyjacielu 3 
T y ś  z d o b i ł  to.  c t e e o  o d  c < e b i e  S D l k t L
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l u d o w o - n a r o d o w a  w y m a g a ł a ,  t o  j e s t  
t w ó j  p s i  o b o w i ą z e k ,  j e ś l i  c h c e s z ,  a o y  
■ p r a w a  t w e g o  e t a n u  s i a ł a  l e p i e j ,  a b y ś  
n i e  b y ł  c i e m r a k i e m ,  a l b o  n a  to m ó w i ą c y  
tt u r o n i e m ,  k t ó r y m  s p r y t n i  r ó ż n i  k o i ue -  
a | a n  c i k r ę c ą  j a k  i m p o t r z o b a ,  ale żebyś 
wiedział co się dzieje w koło cieb;e.

W ładza świecka, chcąc obwieścić ludziom swe 
rozkazy, w ydaje gazetę zwącą się »Dziennikiem 
>praw państwa*, k tó rą czy wójt chce, czy nie, 
puusi prenum erować. Starostw o i inne urzęda pi­
szą do gmin różne okólniki i rozkazy.

Księża m ają do tego sposobność co niedzielę 
i święto, na kazaniacn.

My chłopi musimy być jakoś związani w je­
dną grom adę, czyli zorganizowani. Musimy nale­
żeć ao jednego stronnictwa, a stronnictw a ludo­
wego. Ażeby zaś wiedzieć co się dzieje w stron­
nictwie i w ogóle, to jużcić, jedyny  na to sposób, 
aby sobie odezytać w gazecie swojej.

Są jeszcze u nas ludzie, którzy się niczego 
tak nie boją, jak  tego, hby chłopi nie złączyli się 
w jedno stronnictwo i dlatego, zakładają gazetki, 
niby to dla ludu, ale przew ażna ich część całkiem 
ma na myśli jedno to, aby swoją spraw ę upiec. 
T dlatego wciąż piszą nieświadomym chłopom, 
że nie ma większych szkodników jak  Stapiński 
1 t. p.

A taki młody czytelnik nie pomyśli sobie 
dlaczego ci i owi tak  nań biją.

Nie może tego wiedzieć, że w najw yższe drzewo 
najczęściej piorun hrymnie, nie może tego wie- 
dz.ać, źe nasze psotniki wiejskie i miejskie, nie 
na wierzby rzucają kijem lub kamieniem, ale na 
gruszkę lub jabłoń, bo wiedzą, że na niej jest 
owoc. Nie wiedzą, że jakby udusić Stapińskiego. 
a innego na tym miejscu posadzić, a takiego coby 
nie szedł na ich pasku, tego tak samo bedą mor- 
d ową li, jak  jego.

Ci i owi gazetnicy, robią tak ^Przyjacielowi* 
i kierownikom polityki Stronnictw a Ludowego, 
jak kaw alerowie kandydaci do ożenku, robią temu 
swemu koledze, który ma najwięcej miru u Ma­
rysi, o której i oni myślą. To jest ich miłość 
chłopa, to idea.

Nie myślcie, że u nas błędów nie ma. Są 
bośmy ludzie, a gdzie człowiek, tam 1 błąd, ale 
a ile to w mocy naszej staram y się iść drogą 
uczciwą tuk, aby Wam następcom naszym  utoro­
wać tor gładszy i pożyteczniejszy, abyście mieli 
ogół narodu  lepiej a ’a siebie usposobiony i p rzy ­
chylniejszy.

Przeciwnicy nam tego zazdroszczą i rozbi­
ja ją  chłopów na gromadki, robią nibyto dla idei 
różne jflondry* itp., a to tylko aby chłopska partja  
aigdy się w jedną siłę nie zebrała. A chłopi cóż 
r a  to?

M ądrzy ubolewają, a glupio-am bitni się cie- 
ipzą, że ten i ów, grubo płatny pismak, tego, lub 
aw ego działacza ludowego »zczesał« a większość, 

itóra nie czyta, nie wie o niczem.
Jeżeliby kto jesl wierzył, że w panach i w chło- 

aeh nie jedna polaka natura, to niech porów na 
basjoh polityków polskich z szlachty lub in te­

ligencji z daw nych czasów, z polityką chłopów 
dzisiejszą, a zobaczy, że jedną drogą idą.

Ja k  tamci nie trzym ali się grom ady, ale co 
senator, to stronnictwo, tak  chłopi polscy dziś, 
co redaktor to stronnictwo.

Jak  tamci me słuchali w ybranego wodza,, 
ale każdy chciał nim być, a tego co był n a j­
zdolniejszy, obrzucano biotem, tak  się często 
i u nas dzieje.

Jak  tamci zazdrościli sobie do tego stopnia, 
że po wyborze jednego króla z rodu  szlacheckiego, 
byli tacy szlaohcice, co dając dziadowi dukata , 
mówili: >Na tu  dziadu dukata, a proś Boga, aby 
w Polsce szlachcic nigdy nie Dył królem*, tak  
i u nas jest wielu takich, którzy nie są radzi, ze 
ich b ra t chłop posłuje, chociaż dobrze wiedzą, że 
ich to nieszczęście nigdy nie spotka!

Ale też jak  tamci swoją głupią polityką do­
prowadzili do tego, że naszą piękną Polską k rainę 
rozdarto  na trzy  sztuki i sąśiny niewolnikami, 
lak  leż i chłopi, jeżeli nie wezmą Boga m iłosier­
nego na pomoc, a nie będą się trzym ać swego 
sz tanda iu  ludowego i nie będą go popierać i uro­
nić, to niech o tern dobrze wiedzą, że ich rozdzió- 
bią różni krucy i wrony w ludzkiej postaci.

Powie ktoś: — A więc żadnej innej gazetki 
nie czytać tylko > Przyjaciela*?

Wcale tego nie myślę, owszem czytać ile mo­
żna wszystkie, ale wciąż mieć na pamięci swoją. 
M o ż n a  s z a n o w a ć  w s z y s t k i e  s ą s i a d k i  
i k u m y ,  a l e  k o c h a ć  t y l k o  s w ą  k o b i e t ę .

Dla tego bracia włościanie, nie ma żartów, 
ale trzeba sobie raz powiedzieć, albo chcemy, aby 
się z nami w k ra ju  i państw ie liczono, albo żeby 
nas uw ażano jako prostych zjadaczy cńleba, któ­
rych można uważać jako kupę kam ieni lub coś 
w tym guście.

A jeżeli chcemy w k ra ju  i państw ie coś zna­
czyć, to idźmy razem, inaczej cała praca 24-letnia 
weźmie w łeb, co spraw i nie małą uciechę na­
szym przeciwnikom, od których roi się w kraju . 
Dlatego, kto może, niecli prenum eruje »P rzy ja­
ciela*, kto umie pisać, ten niech pisze do niego, 
co mu serce dyktuje. Niech nie tylko pisze oe 
sztaninę na  sąsiada, bo 10 trzeba czynić rzadko 
i tylko gdy spraw a idzie c rzecz Ogólną, a nie 
osobistą. Podaw ać trzeba nie tylko 0 małem albo 
dużein zgwałceniu, ale i jakieś piękniejsze przy­
kłady.

Tylu dziś mamy nie złych pisarzy gminnych, 
czyżby oni nie byli łaskaw i od czasu do czasu 
napisać coś pięknego z gmin w których urzę­
dują?

A nuże panowie pisarze gminni, próbujcie 
coś napisać do »Przyjaciela* częściej, a poży­
wnego dla ducha.

Bo przyznam  się, że radbym , aby w »Przy- 
jacielu* było przecież coś więcej, jak  polityka, 
jak  tylko to, że ten a ten poseł, dwie godziny lu­
dowi wyłuszczał to lub owo.

Ludzie by chętnie czytali jakąś dobrą po­
wieść narodową, opisy daw nych wojen, choćby 
n & razie Napoleońskich w r. 1812.

Czytelnicy, K*órych snora iuż liczba świetnie
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pisie, niech opiszą jak  ich wieś i okolica wygląda, 
jak ie  tam kościoły i staropolskie pam iątki, 
zamki, okopy itp.

Czy we dworze siedzi jeszcze Pan  i jak  się 
odnosi do ludu. Piszcie jak  urzęduje p. S tarosta, 
czy urzędnicy obchodzą się z ludem po bożemu, 
jak się obchodzi z ludem ks. Proboszcz i wikary, 
ja l.,e  są u was zwyczaje starodaw ne. Czy gmina 
m a jakie stare  dukum enta, jak  się lud bawi itp., 
a  to już będzie coś pożyteczniejszego, które może 
więcej zainteresuje czytelników, jak  sam e opisy 
w ieców.

Piszący, niech pisze prawdę, a wymieniając 
osoby niech nie rnacza pióra w żółci, gdyż to zu­
pełnie szkodzi raczej niż pom aga

Narzekam y nie raz, że ten lub ów jegomość 
opierając się na fałszywym ćonońe jakiej zg ry ­
źliwej łdygotkic zbeszta l.ogofi publicznie najnie- 
słuszniej z ambony, strzeżm y się tej wady i pi­
sząc piszm y z miłością, m ając dowody w ręku, 
a piszmy wtedy, gdy idzie o dużą spraw ę ogólną. 

D ebrze ktoś radził mówiąc:
»Choćbyś był świętyra nielada,
Nie krzycz o byle co zdrada,
Lecz podaj b ra tu  swe ręce bliźnie,
Niechaj nie każdy kto się poślizgnie — upada*. 
Powie kto — a cóż za powód, że w ten sens 

pisze stary  gryzm ułka?
Odpciwiac.am. Pracując wraz z innym i nad 

zbudowaniem tego gmachu ludowego, tj. S tron­
nictwa i jego organu  »Przyjaciela*, radbym , aby 
polski lud, budow ał dalej ten gmach, a nie klecił 
na nowo jakichś »przypui§nic*, co się wielu w ar­
chołom n o że  i podoba.

A po wtóre radbym , aby organ partji ludo­
wej stanął pod względem literackim wyżej, a sta­
nie tam wtedy, g .y go chłopi poprą pisząc i p re­
num erując.

Bo jeżeli robotnicy pracujący, zdobyli się 
na  swe codzienne pismo, to wstydzić się musi 
człek, że chłop, k tóry niby jest podwaliną pol­
skiego społeczeństwa na 4 korony się zdobyć nie 
może. A przeciąż jak  nic bracie nie czytasz toś 
głupi jak  stołowe n o tk i i choćbyś miał 20 m or­
gów roli i 24 części błonia, to i to furda, bo Świat 
do rozumnych należy, a nie do analfabetów bo­
gatych!

Jakób Bojko. >

Z Bady państwa.
W (prawie ubezpieczenia społecznego.

Komisja parlam entarna pod przewodnictwem 
wszechpolaka d r Buzka p racuje z całym pośpie­
chem, aby to nieszczęście czem prędzej stało się 
rzeczywistością. Na szczęście, większość Koła pol­
skiego podziela zdanie ludowców i jest przeciwną

ustaw ie przez rząd  wniesionej. Większość Kol* 
polskiego godj i się w tej spraw ie na następujący 
program , przedstaw iony przez ludowca posła di 
Białego: ,

Ustawa ma rozróżnić: I  Ubezpieczenie spo­
łeczne, I I  Zaopatrzenie państwowe.

I  Ubezpieczenie społeczne dzieli się na
1) Ubezpieczenie w razie choroby;
2) Ubezpieczenie od wypadków ;
3) Ubezpieczenie starości i na w ypadek nia 

zdolności do pracy.
Do przeprow adzenia ubezpieczenia pod 1) 

i 2) powołane będą Kasy chorych i zakłady ubez­
pieczeń od wypadków już istniejące, zreorganizo­
wane w myfiJ projektu  rządowego z tą jednak 
różnicą, że nie będą tworzone powiatowe urzędy 
OBezirksstellen) i że ubezpieczenie w Kasia chorych 
robotników rolnych, lasowych i służby domowej 
ma być dobrowolne a nie przym usowe i że po* 
zostawia się ustaw odaw stw u krajowem u uchwa­
lanie przym usu ubezpieczenia pojedynczych kate- 
g o rjijio w y ż  wymienionych osób.

Dla ubezpieczenia starości i na wypadek nie­
zdolności do pracy ma być stw orzony jeden cen­
tralny  zakład ubezpieczenia na wzór istniejących 
zakładów jryw atnych , ewentualnie oparty  na wza­
jemności z ułożonym osobnym statutem.

Koszta adm inistracji tego zakładu ponosić 
ma państwo. Urzędnicy zakładu powoływani być 
mają stosunkowo z wszystkich krajów.

W zakładzie tym może się ubezpieczyć ka­
żdy obywatel państw a, mężczyzna cży kobieta, 
sam oistny czy niesamoietny, bez względu na tc 
jaki ma m ajątek osobisty, na dowolną jednorazo­
wą kwotę, lub na ren tę na starość i niezdolność 
do pracy a więc na rentę zarówno niezdolności 
do pracy, lub przeżycia pew nego wieku, wreszcie 
może się ubezpieczyć na pewny kapitał na rzecz 
swych spadkobierców na w ypadek swej śmierci.

Natom iast musi się ubezpieczyć każdy robo­
tnik fabryczny i stały  robotnik przemysłowy 
handlow y na rentę co najmniej 180 kor. rocznie 
na wypadek niezdolności -lo pracy lub przeżycia 
60 roku.

Robotnicy rolni lub lasowi tudzież służba 
domowa jest od przymusu ubezpieczenia się 
wyjętą.

O płaty asekuracyjne, obliczone według zasad 
asekuracyjno-technicznych ponosi po połowie 
chlebodawca i robotnik, opłaca je chlebodawca 
w urzędzie pocztowym miesięcznie na książeczkę 
asekuracyjną, podobnie jak  składa się oszczędno­
ści pocztowe, w gotówce lub nalepionych marks ch 
Książeczka ta jest zarazem dowodem uiszczo­
nych opłat a w niej podano będą główne zasady 
obliczeń i tabela opłat asekuracyjnych.

Chlebodawcy powinni ubezpieczać swych ro 
botników, podlegających obowiązkowi ubezpieczę-

ODDZIAŁ WĘGLOWY
ru i c. z. upbztw. m u n s c o  i n n m  

B ank u  H ip o teczn eg o  w K rak ow ie

W Ę G IE L  K R A JO W Y , O S T R A W  
S K I I  G Ó R N O Ś L Ą S K I, K A M IE N ­
N Y  I  K U Z łE N N Y , K O K * ,  A N ­

T R A C Y T ,  B B Y & F E T Y .
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ia  a dla kontroli Kasy chorych, jako urzędy lo- 
alne m ają obowiązek imię i nazw isko każdego 

robotnika u nich po raz  pierw szy zgłoszonego, 
oo do k tórego istnieje obaw iązek ubezpieczenia 
go w zakładzie ubezpieczeń od wypadków  lub 
w zakładzie ubezpieczeń starości i niezdolności 
do pracy, odnośnem u zakładowi z podaniem  adre- 
sv jego chlebodawcy a w zam ian za to u trzym ują 
Kasy chorych we własnych spraw ach zupełną 
wolność od opłat pocztowych i stemplowych.

M ajątek zapasow y zakładu ubezpieczenia 
umieszczonym być ma we w szystkich k rajach  
m onarchji w stosunku do opłat asekuracyjnych 
każdego kraju.

II.
Państw o przyjm uje obowiązek udzielania 

tym obyw atelom  państw a bez różnicy płci i stanu, 
k tórzy  stali się zupełnie niezdolnymi do zarobko­
w ania bez własnej winy, lub przeżyli 65 rok a nie 
m ają w łasnego m ajątku, k tóryby im daw ał conaj- 
mniej 365 kor. rocznego dochodu, tudzież nie mogą 
krew nych, obowiązanych ustaw ą do utrzym yw ania 
ich a k tórzy byliby w możności dać im 365 kor. 
rocznie na  utrzym anie.

Tym osobom wypłacać będzie państw o ro ­
cznie taką kwotę, by one ze swym własnym do­
chodem miały 365 kor rocznie, jednak  nie więcej 
dopłacać będzie jak  120 kor. rocznie. Zatem  da­
tek państw ow y nie może przekraczać kwoty 120 
kor. rocznie.

P rzy  obliczaniu własnego dochodu, dochód za­
bezpieczenia w ogólnym zakładzie ubezpieczenio­
wym do wysokości 355 kor. rocznie, nie ma być 
obliczonym, wobec czego ci, k tórzyby ubezpieczyli 
się na ren tę 600 kor., lub których 5 proc. odsetki 
jednorazow ej odpraw y nie przenosiłyby 600 kor. 
pobierać będą całe zaopatrzenie państw ow e 120 
kor., zaś ci, k tórzyby ubezpieczyli się na ren tę 
większą nad  600 kor., pobierać będą stosunkowo 
mniej zaopatrzenia, wreszcie kiórych ren ta  lub 
5 proc. odsetki kapitału  asekuracyjnego przenie­
sie 720 kor. nic z kasy państw a tytuł sm zaopa­
trzenia pobierać nie będą.

Z aopatrzenie państw ow e pobierane w urzę­
dach podatkowych asyguow ać będą polityczne 
władze krajowe, po  stw ierdzeniu ich należności 
przez powiatowo urzędy polityczne i urzędy 
gminne i po w ysłuchaniu opinji bezpłatnej komi­
sji' szacunkowej, mającej się utw orzyć na  wzór 
komisji podatku osobiato-dochodowego przy in 
»pektoratach podatkow y -n.

Popełnienie czynów J<arygodnycli, honor hań­
biących, pow oduje u tra tę  pobieranego zaopa­
trzenia. Rewizja ustaw y ma nastąpić po 10 łatach jej 
istnienia.

U stawa odnośnie do obowiązku ubezpiecza­
nia wchodzi w życie do 6 miesięcy po jej ogło­
szeniu.

W ypłata pierw szych ren t z ogólnego zakła­
du ubezpieczenia w czasie przejściowym  w wy­
sokości odpowiedniej wedle asekuracyjno-techni­
cznego obliczenia tudzież w ypłata pierw zzego za­
opatrzenia państw ow ego nastąpi po 5 latach, po 
wprowadzeniu w iToie niniejszej ustaw y.

U z a s a d n i e n i e .
P ro jek t rządow y ubezpieczenia społecznego 

rozróżnia trzy  działy, ubezpieczenie na wypadek 
starości, ubezpieczenio od wypadków i uzbezpie- 
czenie starości i niezdolności do pracy.

P ro jek t ton nieodpowiada stosunkom  ludno­
ści państw a, nakłada na nią bardzo wielkie cię­
żary  a w wielu wypadkach ciężary takie, które 
ona nie będzie w stanie unieść a w zam ian za to 
daje bardzo małe korzyści, gdyż znaczną część 
wkładek asekuracyjnych pochłoną koszta adm ini­
stracji. Wreszcie p ro jek t krzyw dzi tych, k tórzy  
nie będą w stanie opłacać żadnych opłat aseku-^ 
racyjnych, a więc najoiedniejszych, odm aw iając 
im naw et dodatku państw ow ego 90 kor. rocznie 
a przyznaje  go natom iast m ajętniejszym  mającym  
2400 kor. rocznic, a więc nie potrzebującym  tej 
państwowej jałm użny.

Ciężary nakładane przez p ro jek t na  ludność 
będą podwójne.

1) C iążary opłat asekuracyjnych do kas cho­
rych i zakładów  ubezpieczeń, k tórym  ludność 
wiejsica nie oędzie mogła podołać.

2) Ciężary meldunkowe polegające na obo­
wiązku donoszenia o każdej osobie podlegającej 
ubezpieczeniu a to pod zagrożeniem  grzyw ny do 
400 kor.

W razie nie zapłacenia opłat asekuracyjnych 
może być prow adzona egzekucja polityczna lub  . 
sądow a na całym m ajątku obow iązanego do za­
płaty  na żądanie urzędów  powiatowych, co może 
spowodować wielką zależność ludności od u rzę­
dów powiatowych, k tó ra może być politycznie 
niebezpiecznie wyzyskaną.

P ro jek t rządow y w prow adza bardzo  wielką 
ilość ui zędników a przez to samo bardzo drogą 
adm inistrację.

Koszta adm inistracji wynosić będą tocznie 40 
do 60 miljonów koron, a naw et może i wiecep 
Gdybyśm y bowiem wzięli za podstawę koszta ad­
ministracji zakładu ubezpieczeń dla pryw atnych  
urzędników, k tó re wynoszą 9 kor, od osoby, to 
wedle p ro jek tu  rządowego, koszta te w ynosiłyby 
przeszło 90 miljonów koron rocznie, bo obow ią­
zkowi ubezpieczenia podlegać ma 10 miljonów 
osób i jest 3 rodzaje uoezpieczeń.

Do ubezpieczenia dopłacać będzie państw o 
na koszta adm inistracji zakładu ubezpieczeń 
2 miljony koron, na opłaty wojskowych osób słu­
żących czynnie przy  wojsSu 3 miljony koron, na 
renty  po 10 la tach 54 miljony koron, po 15 latach 
92 miljony koron, po 20 latach 114 mifjonów ko­
ron, po 40 Jatach 135 milj. kor. rocznie.

W rzeczywistości w ydatki te będą większe 
i będą wynosić około. 200 miljonów kor. rocznie.

Są to ciężary, którym  państw o nie będzie 
w stanie podołać, to też inne państw a aczk jlw .ek 
ekonomicznie silniejsze, takiego ubezpieczenia, jak 
pro jek t rządow y u siebie nie mają.

Uznając jednak  potrzebę zabezpieczenia bytu 
najbiedniejszych warstw  ludności, jestem zdania, 
że to da się osiągnąć przez uchwalenie ustawy 
wedle pow yższego nrzezem nie proponow anego 
program u.
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Oo do kasy  chorych, to ono dla robotników  
wiejskich nie przynoszą korzyści, są dla kas cho­
rych niebezpieczne, bo każdy, k tóry  czuje się nie­
zdrowymi już przez bardzo krótkie należenie do 
k asy  chorych, zastrzegłby sobie koszta leczenia, 
a dla służby domowej kasy chorych są zbędne, 
bo w myśl obowiązującej ustawy, każdy chlebo­
daw ca je st obowiązanym  ponosić koszta leczenia 
swego sługi przez sześć tygodni.

Ubezpieczenie starości wedle p ro jek tu  rządo­
wego, nosi na sobie charak ter zaopatrzenia rządo­
wego, to*jest dodatek państw a 90 koron i chara­
k te r sam o-asekuracji. P rzy  w szystkich tych, k tó­
rzy  opłacać: m ają po 6 koron rocznie datków ase­
kuracyjnych , przew aża charak ter zaopatrzenia 
państwowego, gdyż kw ota 90 koron będzie wię­
ksza, niż prem ia za samo-asekurację.

Przez rozdzielenie tych dwóch instytucji zao­
patrzen ia  pańetwowego i sam o-asekuracji up rasz­
cza się adm inistrację i zaopatrzenie państw ow e 
daje się tylko tym, k tórzy tego rzeczywiście po­
trzebują. Co do kosztów, jakie państwo dodawać bę­
dzie w razie uregulow ania tej spraw y wedle po­
wyższego program u, to koszta będą znacznie 
mniejsze, aniżeli według pro jek tu  rządowego.

Biorąc za podstaw ę daty  statystyczne prze­
dłożenia rządowego, to po 65 roku  będzie u p ra ­
wnionych do ren ty  736.000 osób, doliczając do 
tego osoby, upraw nione do ren ty  z pow odu nie­
zdolności do pracy, liczba upraw nionych będzie 
wynosić około 800.000 osób. Ponieważ jednak  zao­
patrzenia udzielane ma być tylko tym, którzy nie 
m ają dochodu 365 koron rocznie, podczas gdy 
wedle p ro jek tu  rządowego, tym, k tórzy nie mają 
2.400 koron rocznie, przeto  liczba upraw nionych 
zm niejszy się znacznie.

Z braku  wszelkich d a t przyjm uję dowolnie 
liczbę osób upraw nionych do poboru zaopatrze­
n ia na  400.000 osób.

Ponieważ zaś niektóre osoby jednak będą 
miały dochód pewien i dlatego n ie ' będą o trzy­
m yw ały pełnego zaopatrzenia 120 koion, p rzy j­
m uje przeciętnie zaopatrzenie 100 koron, czyli 40 
uinjooów koron rocznie płacić będzie państw o na 
zaopatrzenie, do tego doliczono kwotę adm inistra­
cji ogólnego zakłada ubezpieczenia około dwóch 
miljonów koron, razom 42 miljonów koron, czyli 
zaledwo jedną czw artą część tej kwoty, jaką  pań­
stwo ponosić ma wedle projektu  rządowego.

Przeznaczenie dochodu rocznego na kwotę 
865 koron, wychodząc z założenia, że kto nie 
m a jednej korony dziennego dochoau, ten już po­
trzebuje pomocy państw a.

Atoli minimum utrzym ania przyjm uje na 120 
koron rocznie i dlatego co najwyżej taką  kwotę 
płacić ma państwo.

By zaś wyrobić zmysł samo-ubezpieczenia

i skłonić ludność do ubezpieczania się, przyjm uję, 
żo prernja asekuracyjna do kwoty 355 koron ro ­
cznie, nie ma być wliczoną do rocznego dochodu 
ubezpieczonego, czyli, że jeżeli ktoś ubezpieczył się 
na kwotę 600 koron rocznej pan3ji, a nie ma in­
nego m ajątku, otrzym a jeszcze cały zasiłek rzą ­
dowy 120 koron, zatem otrzym a razem 

600 -f- 12U =  720 koron rocznie, 
czyli dwie korony dziennie, co powinno być dla 
jednostki wystarczającem.

D opiero prernja asekuracyjna ponad 600 ko­
ron, zm niejsza odpowiednio datek  państw ow y tak, 
że kto ubezpieczył się na  prem ję 720 koron lub 
wyżej, ten z kasy państwow ej nic nie otrzyma, 
ale on też i nie potrzebuje jałm użny państwowej.

W ogólnym zakładzie ubezpieczeń może się 
ubezpieczać lcażay na  taką kw otę, jaką  chce.

Poniew aż zaś koszta adm inistracji tego je­
dnego zakładu ponosi państw o i ponieważ adm i­
n istracja cała będzie bardzo uproszczoną, przeto 
przy stosunkowo małych opłatach m ogą być ren ty  
dosyć duże.

Obowiązek ubezpieczenia istnieje tylko co do 
robotników  fabrycznych i stałych robotników  
przem ysłowych i handlow ych, którzy m uszą być 
ubezpieczeni na rentę roczną co najm niej 180 K.

Wobec tego taki robotnik otrzym a w razie 
niezdolności do pracy lub przeżycia 65 roku, co 
najm niej 180 koron renty  asekuracyjnej i 120 ko­
ron zaopatrzenia państwowego, zatom co najm niej 
300 koron rocznie.

Rzecz naturalna, żo w czasie przejściowym 
po w prowadzeniu ustawy, wysokość ren t musi być 
odpow iednią do uiszczonych opłat i musi być oso­
bno uregulow aną.

'  Wniusek p o s ł a  Ś r e d n i  a w s k i e g o  i tu w. 
w spraw ie zaprow adzenia jednolitego podatku  
osobisto-dochodowego przy  uw zględnieniu mini­
mum egzystencji.

Obecna różnorodność podatków  u trudn .a  oby­
watelom państw a spłatę tychże podatków, bo tra ­
fiają się jednostki, k tóre z różnych tytułów różne 
podatki muszą płacić.

Okoliczność ta u trudnia i podraża w dużej 
mierze adm inistrację państw a, bo często strona 
pokrzyw dzona wymiarem musi rekurować, a wła­
dze muszą te rekursy  załatwiać; to samo jest 
i z egzekucją.

Powszechnie uznaną jest po trzeba uproszcze­
n ia adm inistracji państwowej, gdyż dotychczaso­
wy system biurokratyczny, wym aga wiele sił 
urzędniczych, co kosztuje już zbyt wielo, a przy 
dalszym  wzroście tego system u produkująca lu­
dność nie będzie w stanie podołać w ydatkom  na 
utrzym anie nadm iernie kosztownej m aszyny admi­
nistracji państwowej.

bibułki do papierosów  w książeczkach i opakowauiu pateutowem, po 4 halerza 
wyrobu n a j w i ę k s z e j  w kraju fabryki tutek i bibułek cygaretowych S tu d c lif t 
H e r l f tz & l  W K r a k o w ie .  Za dobroć gatunku i hygieniczne wykonanie daje firma 
zupełną gwarancję. W zory  \vj syła się darmo i opłatnie. 5-10
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U jednostajnienie podatku uprościłoby i pota-

Silu adm inistrację skarbow ą, a i ludności wiele 
y ulży ło.

Rada państw a w r. 1906 zreform owała poda­
tek osobisM-dochodowy i podatek zarobkowy, lecz 
nie usunęła różnorodności podatków.

Podatki te obciążają ludność państw a nie­
równomiernie, i tak  urzędnik pobierający płacę 
do 1200 kor. jest wolny od wszelkiego podatku 
bezpośredniego, a włościanin chociażby posiadał 
tylko kilka sążni ziemi, musi płaoić podatek g ru n ­
towy. Urzędnik pobierający płacę ponad 1200 K, 
płaci podatek ooobisto-dochodowy, lecz wolny jest 
od płacenia dodatków krajowych, powiatowych, 
gminnych a naw et od konkurencji kościelnej. Wło­
ścianin natom iast, będąo właścicielem chociażby 
tych kilku sążni gruntu, musi płacić nie tylko po­
datek gruntow y wynoszący 22.7 procent dochodu 
katastralnego ale jeszcze lóżnt* wyżej wspomniane 
dodatki, k tóre wynoszą zwykle 150 proc. państw o­
wego podatku.

Wprawdzie urzędnik płaci zawsze podatki 
pośrednie, ale płaci je także rolnik, rzemieślnik 
i robotnik.

Jeżeli wszyscy mamy równe praw a wobec 
państw a, kraju, pow iatu i gminy, to spraw iedli­
wość wymaga, żebyśmy mieli i równe obowiązki. 
Jez rh  państw o uznaje minimum egzystencji dla 
urzędnika, niechże też i robotnika i rzem ieślnika 
jednako traktuje.

Ziemia pow inna być uw ażana za w arsztat 
na którym  rolnik pracuje i od czystego dochodu, 
jaki on przynieść może, oraz zarobku rolnika, 
winien być podatek wymierzony.

W ymiar w taki sam sposób obliczony, wi­
nien dotykać także właścicieli domów, rzem ieślni­
ków, fabrykantów , kupców itp., jednem  słowem 
d o t y c h c z a s o w a  r ó ż n o r o d n o ś ć  p o d a ­
t k o w a  w i n n a  b y ć  z n i e s i o n ą ,  a z a p r o w a ­
d z o n y  j e d e n  p o w s z e c h n y  p o d a t e k  d o ­
c h o d o w y ,  p r o g r e s y w n y ,  p r z y  u w z g l ę ­
d n i  e m u  m i n i m u m  e g z y s t e n c j i  i dopiero 
do tegoż m ogłyby być dodatki krajowe, pow ia­
towe i gminne.

Przeto W ysoka Izba raczy uchwalić.
Wzywa się ck. Rząd, ażeby wypracował p ro ­

jekt powszechnego podatku dochodowego, przy 
uwzględnieniu minimum egzystencji, któryby za­
stąpił wszelkie dzisiaj istniejące podatki.

Pod względem formalnym proszę o przydzie­
lenie tego wniosku komisji podatkowej bez pierw ­
szego czytania w Izbie.

W nioskodawca:
! A. 1'redniawski * tcszyscy posłowie ludowcy.

Wniosek p o s ł a  S r e d n i a w s k i e g o  i tow. 
w spraw ie zmiany procedury cywilnej, a miano­
wicie niektórych paragrafów , dotyczących prow i­
zo r]  alnego użytkowania.

Reiorm a procedury cywilnej z r. 1896 przy­
spieszyła i uprościła postępow anie sądowe, lecz 
pozostawiła bez zmiany postanow ienia dotycząoo 
posiadania i użytkow ania, które pobudzają a na- 
re t zm uszają strony do kosztownych procesów.

Nikt, nie jest pew ny w ygranej, cnociażDy miał 
najsłuszniejsze praw o własności. T rafia etą, że 
sąsiad sąsiadowi pozwoli z grzeczności przejeżdżać 
swoją pryw atną drogą polną, że pozwoli nią by ­
dło przepędzać, przechodzić, lub też na inną tym 
podobną dogodność. Trafia się, że sąsiąd sąsiadow i 
samowolnie przejdzie lub przejedzie po drodze 
lub polu, właściciel to widział lub też od innych 
się o tern dowiedział, lecz z powodu małej szkody 
i dla uniknięcia Kłopotu nie zaskarży do sądu 
w przeciągu bO dni. Skutek tego taki, że nie może 
już potem temuż przejazdu, lub przeehodu zabro­
nić, bo w razie' zaskarżenia przez tam tego przegra. 
Jeżeli zas po upływie 30 dni zaskarży, a nie dowie­
dzie, że mu za daw niejsze użytkow anie płacono, 
przegra i musi oprócz kosztów przez siebie po­
niesionych zwracać jeszcze koszta przeciwnikowi. 
Swoich zaś praw  zmuszony jest dochodzić w dro­
dze procesu o własność, co znowu na znaczne 
koszta obie strony naraża. T rafiają się wypadki, 
że właściciel zaraz po zauważeniu samowolnego 
przejazdu, zaskarżył o naruszenie w posiadaniu, 
lecz ponieważ oskarżony udowodnił, że i dawniej 
bez wiedzy właściciela (tj. ukradkiem ) przejeżdżał, 
więc sąd skarżącego oddalił, zasądzając go na 
zwrot kosztów oskarżonemu.

Tego rodzaju praw o jest już z tego powodu 
niesprawiedliwe, że poszkodowany, skarżąc o n a­
ruszenie w posiadariu , przegryw a, a potem w tej 
samej spraw ie skarżąc o własność, wygrywa. -Test 
tu więc podwójna sprawiedliwość, ale też i po­
dwójne koszta sądowe i adwokackie.

Procedura taka przyczynia się do znacznego 
pom nożenia procesów, do niezgody i kłótni mię­
dzy sąsiadam i, co następnie wywołuje wiele k a r­
nych procesów. W szystko to prow adzi do zubo­
żenia ludności, państw o zaś zmusza do ponosze­
nia kosztów na pom nażanie personalu sądowego.

Ustawa ta dotycząca prow izorycznego uży­
tkowania, znienaw idzoną jest prze*, całą ludność, 
czemu praw ie przy każdem  zgrom adzeniu publi* 
cznem daje wyraz, dopom inając się od posłów 
jej zmiany.

Przeto W ysoka Izba raczy uchwalić:
W zywa się ck. Rząd, ażeby w najkrótszym  

czasie przedłożył p ro jek t zm iany poszczególnych 
postanow ień procedury i ustawy cywilnej, tyczą­
cych się posiadania i użytkow ania na następu ją­
cej zasadzie:

P raw a służebności na cudzym gruncie (to 
znaczy prow izjonalnego użytkow ania) nie uznaje 
się:

a) jeżeli nie jest zapisane w księgach grun to­
wych,

b) jeżeli nie jest określone osobną ugodą,
c) jeżeli przez mniej niż la t 30 było wykony­

wane.
Pod względem formalnym proszę o p rzeka­

zanie tego wniosku komisji praw niczej bez pierw ­
szego czytania w Izbie.

W nioskodawca:
< A. Śrtdntawski i posłowie PSL.
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Interpolacja p o s ł a  W i t o s *  i tow. do mini 
Btra rolnictwa w spraw ie zniesienia rewizorów 
bydła.

Mimo gorącego dom agania się ze strony in­
teresowanej ludności i mimo wielokrotnych zape­
wnień, obietnic ze strony rządu, instytucja rew i­
zorów bydła, istniejąca w pasie pogranicznym  nie 
została do tego czasu zniesioną. Wiadomo, że 
przez spełnianie funkcji sobie powierzonych, re ­
wizorzy bydła stają się powodem m arnow ania 
czasu i rozlicznych przykrości dla luaności rolni­
czej zajmującej się hodowlą Dydła, a częstokroć 
i szykan zupełnie nie uzasadnionych. Ponieważ 
czynności te mogliby spełniać w zupełności oglą­
dacze bydła, znajdujący się w każdej gminie, 
przyczem ludność zyskałaby bardzo wiele na cza­
sie. k tó iy  się coraz droższym dla niej staje, po­
nieważ przeniesienie tej czynności na oglądaczy 
bydła nie pociągłoby za sobą żadnych kosztów, 
owszem dałoby skarbowi państw a pewne oszczę­
dności, więc w prost niezrozumiałem musi się wy­
dawać stanowisko władz w tym  względzie, Słu­
szne rozgoryczenie ludności rośnie coraz bardziej, 
widoeznem bowiem się staje, że kom petentne wła­
dze najżywotniejsze interesy szerokich kół ludno­
ści włościańskiej lekceważą, nie licząc się z nią 
wcale.

Wobec tego zapytu ją podpisani: Ozy Jego 
Ekscelencja P an  Minister rolnictwa zechce wydać 
odpowiednie zarządzenie znoszące instytucję re ­
wizorów bydła w pasie pogranicznym  i przenie­
sienie tej czynności na oglądaczy gminnych.

Witos i 16 podpisów. ;
Poseł M a d e j  wniósł interpelację do mini­

sterstw a sprawiedliwości v  spraw ie pokrzyw dze­
nia przez sąd pow. w Żmigrodzie małoletnich 
Brejów z Cieklina.

Parę uwag na czasie.
Kochani Bracia ludowcy, widzicie, jak  nas 

po różnych gazetach i gazieciątkacn szkalują, 
a  naszego prezesa Jan a  Stapińskiego m alują 
w rozm aity sposób. Taka sposobność się im na­
darzyła teraz przy spraw ie B anku parcelacyjnego, 
p rzy  aresztow aniu D eskura i Poznańskiego. Ma­
lu ją , jak  D eskur ciągnie za sobą za szyję sznu­
rem  naszego prezesa Stapińskiego! I my mamy 
cicho siedzieć, gdy oni nasze Stronnictwo tak  umią 
kalić? Wobec tego i nam chłopom praw dę trzeba 
wypowiedzieć! Do tego czasu jakoś n ik t się ni­
gdzie nie odezwie w żadnych gazetach, co się też 
to dzieje z tymi pieniądzmi, co je to dał rząd, jako 
odszkodowanie za trak ta ty  handlowe z R um unją 
i Serbją! Kochani Bracia, rząd dał sześć miljo- 
nów, a z togo przypadło około dwa miljony na 
Galicję i te pieniądze mieli dostać najbiedniejsi 
rolnicy, jako zapomogi na hodowlę bydła, na po­
praw ienie pastwisk, na zakupienie gminom raso­

wego bydła, o trąb  i Ł d. A cóż my do dziś d.,ia 
z tego mamy, my biedni rolnicy! Nam się to na­
leży! Kto to zjada i w jaki sposób?! Tym ludziom, 
co to naszą krwawicę w biały dzień zjadają , ucho­
dzą za ludzi sprawiedliwych, tym się należy s try ­
czek na szyję i tych zaciągnąć do krym inału! — 
Ale cóż? kiędy daleko jeszcze do tego, żoby było 
sprawiedliwie! — Na każdym  kroku ino nas 
biednych oszukują, a przytem  chcą uchodęić z? 
sprawiedliwych! Wojciech Bal. i

E  K R Z Y K I  Z A Z D R O Ś N IK Ó W . =

Kto krzyczy, dlaczego i środki na krzyk,
(Dokończenie).

Krzyczą drożyzna! A któżto krzyczy? A u rzę­
dnicy. Ażeby chłopów wprowadzić w błąd pow ia­
dają: a widzicie, dyć to wasi synowie, którzy wy­
uczyli się na urzędników, nie mogą wyżyć i wo­
łają do was, a w y  im ręki nie podacie? Nie po­
lecicie swoim przedstawicielom w parlamencie, 
aby głosowali za naszymi wnioskami ażeby, gdy 
rząd  nla podwyższy nam pensji przynajm niej stare 
długi kaw alerskie nam pospłacał?

Panowie dobrodzieje! To fałsz i kłamstwo 
wasze. Przypuszczam , że chociaż może połowa 
urzędników rekru tu je  się z chłopów, to ci nie 
krzyczą. Znam bliżej kilku urzędników, chłopskich 
synów, a stykając się praw ie codziennie z nimi, 
zapytałem  jednego z nich Niech mi pan powie, 
dlaczego wszyscy urzędnicy tak  strasznie narze­
kają na swój stan i że w żaden sposób nie mogą 
wyżyć wobec drożyzny? Ja  — mówi mi na to — 
chociaż mam żonę i kilkoro dzieci, nie narzeka­
łem, nie narzekam  i da Bóg że i narzekał nie 
będę. W ystarczy mi mojej p ers ji na utrzym anie 
moje, żony i dzieci, a jeszcze i jakiś grosik odło­
ży się na czarną godzinę. Lecz — mówi — trze­
ba żyć przedewszystkiem po bożemu i sypać 
w e d l e  s t a w u  g r o b l ę .  W szyscy moi koledzy, 
przedewszystkiem  chłopscy synowie też nie na­
rzekają a żyją znośnie.

W tedy przekonałem  się, kto narzeka i k rzy­
czy. W tedy przekonałem  się, że tymi urzędnikam i 
krzykaczam i to są  ̂ owi potomkowie daw nych mo­
żnych, którzy nauczywszy się przy ojcach »sza- 
leć światem* chcieliby i przy urzędow aniu taki 
sam żywot prowadzić.

A że na taki żywot wystawny, żywot ponad 
stan, wlazłaby nie jedna taks pensja, k tó rą  taki 
pan pobiera, lecz wlazłoby ich dziesięć, więc nic dzi­
wnego, że taki pan krzyczy.

T rudna rada trzeba się pogodzić z losem. 
Praw da, trudno wam to przychodzi, bo gdzież 
z młodości przy rodzicach wyniańczony, wychu- 
cliany, uchowany w delikactwie na samych ro­
dzynkach i migdałach, później na edukację do 
Paryża, tam też świat szaleje, po edukacji podróż,

P o l e c a m y  g o r ą c o  n a f t s e y m  ^ o d u i s o  t u
P P  Kolińską domieszką do kawy.
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może się zawadziło i o Karlo. No i bujałby się 
tak  bez zajęcia może do końca życia, lecz 
że wszystko ma swój koniec, tak  też i m ajątek 
ojca musiał go nieć. Nadw orny dostawca p. Mo- 
■iek coraz częściej konferow ał z ojcem, dodawał 
rad  i wskazówek, a naw et i pieniędzy. A gdy już 
za dużo było tego wszystkiego, ojciec bojąc się, 
ażeby ten biały dworek, to godło szlacheckie, te 
cudne łany nie dostały się w czyje nie powołane 
ręce ,'schow ał to wszystko w kieszeni p. Mośka, 
a sam zabraw szy karabelę, poszedł się modlić do 
św. F lorjana, aby go nie opuścił w tak ciężkiej: 
biedzie. I  św. Florjsfn przychodzi takim nieszczę­
śliwym panom z pomocą. Bierze wody do skopca 
leje na ich szumiące głowy, a potem przyjm uje 
pod swoją opiekę,

Synek zaś, gdy opieka ojcowska nad nim 
ustała, gdy r,iu już brakuje aalszycn środków do 
życia arcytradycyjnego, zmaziwszy młode lata, 
nie nauczywszy się nic, stara  się przynajm niej 
przez plecy swych krew nych lub znajomych do­
stać się do jakiego urzędu, ażeby tam biednym 
chłopem poniewierać i wciąż >krzyczećc.

Dlatego też i przy obecnej droźyźnie nikt 
inny lak nie gardłuje jak  potomkowie tych mo­
żnych i inni spaczeni wyrodni synowie ludu.

Rządzie podnoś pensje! zapom inają n ieba­
czni, że tern wołaniem zadają ostatni cios już 
praw ie dogoryw ającem u chłopu. W ołają i wołają! 
A tyle środków skutecznych na to.

Pam iętajcie krzykacze, że lud cierpliwy i po­
trafi dużo zcierpieć, lecz i cierpliwość ma swoje 
granice. A s t r u n a  j u ż  b a r d z o  n a p r ę ż o n a .

Ażeby wyrozumieć jasno sytuację, p rzypatrz­
my si^ ich życiu: Weźmy np życie urzędnika są­
dowego np. naczelnika sadu, gdyż ci obecnymi 
czasy dali się nam najlepiej poznać, kandydując 
na  posłów ludowych, a to praw ie po kilku w każ­
dym powiecie. Taki naczelnik sądu pobierając 
ponad 400 koron pensji miesięcznej, to p rzy  ucz- 
ciwem i oszczędnym życiu nie byłby wstanie tak 
wielkiej sumy przepuścić. Lecz że to zwykle tacy 
panowie to praw ie wszyscy ludzie »wyżej u ro ­
dzenie, więc też to urodzenie chcą okazać na 
każdym  kroku, chociażby przyszło się zadłużyć 
i zaborguwać.

Weźmy nasam przód środki żywności tych 
naszych panów.

Zam iast proste zdrowe pokarm y używać, co 
oni nie wydziwiają. Rozmaite lemoniady, marmo­
lady, cukry, szampany, józefiny itd. I co to przy­
nosi wszystko za korzyść? Zamuli takiem u panu 
lub jego połowicy, jeżeli ją ma — żołądek, n iestra­
wność, nudy, i co na to? Szukaj lekarzy, guśla- 
rzy  a jak i to nie pomoże to trzeba jeohać do 
»cieplic«, no i koszta wielkie, pensyjka nie wy­
starcza no i krzyk.

A ubiory! Potrzebuje jasny  pan lub pani 
kapelusza lub wąskiej spódnicy (portek). Gzy ona 
się zadowoli miejscowym wyrobem chociażby on 
b y ł najgustow niejszy? Ale gdzie tam! Ona się 
.n\# zadowoli swoim miejscowym wyrobem, lecz 
.edzie po taki tow ar kilkanaście lub  Kilkadziesiąt

mil do stolicy lub naw et zs granicę. A czy stąd 
nie rosną koszta?

A weźmy no niepotrzebne bale, konoerta, 
zabawy, tea tra  itd. Co to pieniędzy bezpotrzebnie 
pochłania?

Panowie z m i e ń c i e  k i e r u n e k  a z m i e n i  
s i ę  ż y c i e .  U naszych panów to tak : Nie tylko 
wyżsi urzędnicy, ale naw et p isarz sądowy, gdy 
nim z parobka zostanie, oho wtedy jem u już nie 
wolno nic robić. W tedy on już bierze rozbrat 
z pracą fizyczną. Poza urzędem w wolnych chwi­
lach zam iast jąć się pracy  nad  urządzeniem  swo­
jego domu i swojego że tak powiem gospodar­
stwa, co taki pan nie robi? Stroi się jak  m oie 
najmodniej, naciąga >handszue< (rękawiczki) na 
ręce, bierze zakopiankę z dzwonkami no i na prze­
chadzkę.

Żeby to choć na przechadzkę, lecz czasem trąd  
się i gdzieś indziej, do kasyna, kaw iarni i innych 
damskich, zakładów gdzie chcąc się dostać trzeba 
mieć wciąż rękę w kieszeni.

Panow ie zamia3t tak czas traw ić bezczynnie, 
zam iast zbijać bąki, chwyćcie się pracy!

Czy nie lepiej by było, zam iast p lątać się po 
cudzych progach przypilnować własnego? Ozy 
nie lepiejby było, zam iast sadzić w ogródku różna 
zam orskie kw iaty i paprocie, aiać sobie marchew, 
pietruszkę, ziemniaki, sa izić kapu&tę. Ozy nie le­
piejby było, zam iast w kącie starego pudła for­
tepianu, przy którym  pan lub pani siedzi całemi 
godzinami zadum ana ze zam rużonemi oczyma 
wyciąga szyję do góry i wzdycna, czyżby zam iast 
tego nie lepiej postawić sławne Sienkiewiczowskie 
żmudzkie żarna i huczeć w nich ażeby dudniałof 
I podw ójna korzyść byłaby z tego; znikłyby 
nudy, Dyłaoy i dobra gim nastyka, ze nie yotrze- 
baby było kręcić się po drążkach, a po diugie 
dostarczą taniego i zdrowego chleba powszednie­
go, który jest nieodzownym środkiem na nudy 
żołądkowe.

Dalej zam iast pracy  społecznej bezintereso­
wnej, panowie nasi baw ią się bardzo w polityką 
i w izędzie chcieliby rej wodzić 'i przewodzić. A to 
jest bardzo niezdrowo. Gdyż to ru jnu je  majątek, 
szczęście rodzinne, powoduje brak  zaufania do 
urzędników, dlaczego? Dlatego, bo taki pan za­
cząwszy politykować (a praw ie wszyscy zaczy­
nają na program  ludowy) obiecuje temu chłopu 
złote góry, a kiedy już posiędzie jego zaufanie, 
kiedy już dopnie swego, wtedy staje się innym 
człowiekiem, wtedy porzuca tego chłopa dla któ­
rego tyle obiecywał zdziałać, a idzie do >garbarmc 
chłopskiej skóry.

I stąd bierze się brak  zaufania, ta niena­
wiść, jaką czuje cnłop do klasy urzędniczej.

Przez takie życie krzyczące a m arnotrawcze 
nie zbliżycie się do ludu!

Jak  już mówiłem, zmieńcie kierunek, chwyć­
cie się pracy, zbliżcie się do ludu (ale nie po to, 
aby go wyzyskać), a lud wam zaufa, a m e jak  
dotychczas, gdzie przechodząc koło urzędnika za­
m iast pozdrowić go zaciśnie pięści i zaklnie po 
cichu.

Pamiętajcie, że wszelkie >krzyki< na nic
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«k) szadzą, gdy5' lud  widzi, iż to są krzyki m a r ­
n o t r a w c ó w .  A na dalsze i większe m arnow a­
nie grosza krwawo zapracowanego, którego 
zdobyoie krw aw y pot z czoła chłopom wyciska, 
O! na to wam panowie c h ł o p y  n i e  p o z w o l ą .

Chłop z Kielanowie. / 
Kłamstwo na kłamstwie jodzie i kłamstwem po- 

ga iia w artykula pod tytułom »Stapiński a uvy- 
szczyca< w ostatnim  »Wieńcu i pszczółce*. Gdy 
nasi posłowie ludowi tw ardo stanęli w obronie 
chłopa w parlamencie, to wy wszechpolaki tylko- 
ficie o pensje urzędnicze dbali, a wasz Buzek 
wścieka się za temi pen&jam< i za ubezpieczeniem 
społecznem. Gdy zaś posłowie ludowi wywalczyli 
ulgi, że nas c. k. w eterynarze nie gniotą tak, to 
ohcecie t^ zasługę z r a b o w a ć  ludowcom? Nie 
uda się wam sztuka! Piszesz panie Zamorski, że 
•takich nadużyć ustaw y (pryszozycowej) jak  w Ga­
licji nie robiono w żadnym  innym k ra ju  austrja- 
ekim<? A kto je robił? Przecież ci w eterynarze 
eo nas chłopów gnietli, a za wami wszechpolakami 
agitowali. Ale u nas urzędnicy zaweze tak. Lewa 
ręka  n i b y  głaszcze, a praw a wali chłopa, co się 
wlezie. W styd wam obłudnicy. Józ^f Chruściel. ,

Sprawa Chełmska.
W piątek zeszłego tygodnia rozpoozęła Duma 

w P ete rsburgu  obradow ać nad  haniebnym  pro je­
ktem oacięcia ziemi Chełmskiej od Królestwa Pol­
skiego. A rgum enty polityków uzasadniających to 
łajdactw o są tak  bezczelne i bezwstydne, że nie 
ehoe się wierzyć, by w wieku XX tak można było 
tum anić opinję publiczną.

Gwałt moskiewski donośnem tez echem odbił 
się nie tylko po miastach, ale i na wsi polskiej. 
Gminy Mietniów i Czasław (pow. Wieliczka), Wólka 
Mędryohowuka, Wietrzychowice (pow. Dąbrowa), 
Radziszów (pow. Podgórze), Jeżow a (pow. Nisko), 
Brody (pow. Wadowice), B laszkowa (pow. Pilzno), 
nadeałały nam spraw ozdania z wieców, na kto- 
ryoh z a p r o t e s t o w a n o  p r z e o i w  z a b o r o w i  
C h e ł m s z c z y z n y ,  i u c h w a l o n o  a p e l  d o  
K o ł a  p o l s k i e g o ,  b y  s t a r a ł o  s i ę  n i e  d o ­
p u ś c i ć  d o  t a k i e j  z b r o d n i .

Czy jealiak  carskie poeiepaki się cofną? 
W to wątpimy. Ale protestować trzeba, by św iat 
wiedział, le  Moskal szarpie nie m artw ego trupa, 
ale żywy organizm  odczuwający zadany cios.

Nadejdzie kiedyś dzień zapłaty!...

Wyzwólmy się!
W łasnego ducha w niewoli 
Trzym ać nie trzeba!
Niechaj się z kajdan wyzwoli, 
Niech pnie do nieba!

I niech jak  gw iazda zaświeci
H e n ! ------------- tam w błękicie...
1 niechaj w zwyż nasze dzieci 
W iedzie przez życie!

Przez życie cierni i głogów 
Przesądów  i ciemnoty,
NiecIi uczy jak  zwalczać wrogów 
P raw dy i cnoty!

Ludwik, Żórawicz, ■' 
tnduwicC z Królestwa polskiego.

W iadomości polityczne.
Polska.

Z G a lic ji. Gazety ukraińskie piszą, że wśród 
chłopów ruskich azerzą moskalofile prawosławie. 
W G rabiu (pow. Jasło) miało przejść 40 ludzi na 
p raw osław i.T ak \e same wieści nadchodzą z Załuczą 
na Bukowinie, gdzie odkryto praw osław ny dom 
modlitwy u chłopa Hudymy. Tą drogą chcą mo 
skalofiie z chłopów ruskich zrobić moskali.

W i e c  c h e ł m s k i  odbył się we Lwowie. Pc 
wiecu część ludzi poszła dem onstrować pod kon 
sulat rosyjski. Przyszło do ostrego starcia z poii 
cją, w którem  kilka osób zraniono.

Słosunki Międzypaństwowe
Kto przygląda 6ię bacznie, jak  się tera? 

kształtu ją stosunki między różnem i państwam i 
ten musiał zauważyć pewien ruch. Państw a staj* 
się nieco nerwowe. W pływa na to do pewnego 
stopnia wojna włosko-turecka, mogąca łatwo przy­
brać szei’6ze rozm iary. Urzędownie nazyw a się, 
że trój przym ierze A ustrji i Niemiec z Włochami 
istnieje jeszcze. W rzeczywistości jednak rw ą się 
nici traktatow e. Oto z jednej strony Włosi pobrzę­
kują szabelkam i i zachłannem okiem patrzą  na 
Austrję, może radziby wziąć południowy Tyrol, 
Is trję  i Dalmację. Może m ają tylko »szersze po­
lityczne dążenia. Tak u nas jak  we Włoszech 
i w Niemczech poczynają obliczać się, jakie ko­
rzyści przym ierze to przynosi komu. N iektóre ga­
zety austrjackie i rosyjskie piszą c zbliżeniu 
Ausrji i Rosji. Kto może wiedzieć, co jest praw dą 
i co z tego wyniknie. Jedno jest pewne, że 
w świecie pierw szą rolę g ra  obecnie stoEunek 
Anglji do Niemiec. Pomiędzy temi państw am i iest 
ciągła rywalizacja, która praw dopodobnie prędzej 
czy później doprow adzi do wojny. Anglja mia­
nowicie jest najw iększą potęgą m orską na  fiwie- 
oie, w skutek czego skupia w swem ręku handel 
z krajami) zamorskimi. Niemoy radeby odebrać 
im to pierwszeństwo światowe na wodzie. Skutek 
z tego ten, że jak  się pokazuje z toczącego się

Ł * ir  h ó l o  9  Reumatyczne, pedagryczne, ból głowy, zębów? Nabawiliście się ca eg o przez przeciąg, prze
* ł w i p t o i u  . ziębieni* ? Spró bójcie ,o d n t«: uśmierzającego bóle, gojącego, wzmacniającego fluidu Fellerf

z m arką „Ełsafluid*. Jest oa rzec: /wiście d o b ry 1 To nie jeat re k la n * ! Próbny tnzin 6 fcoron franco. -  
W ytwórca iest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy. Elsaplatz. N r 183. Krooeł
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obecnie procesu w Angiji, Niemcy m ają tam sze­
roko rozgałęziony system szpiegowski. Chodzi im
0 wydostanie tajemnic wojskowycn angielskich. 
Anglicy praw dopodobnie wpadli już na trop tej 
szajki.

W Niemczech senzację wzbudził artykuł je ­
dnej z gazet o tem, że Anglicy mieli zam iar nie­
spodzianie rozpocząć wojnę z Niemcami. Miano­
wicie, kiedy flota niemiecka n i c  n i e  w i e d z ą c  
spokojnie jechała ku Norwegji, Angielskie okręty 
rozstawione śledziły ją  bacznie. Na rozkaz z Lon­
dynu (stolicy Angiji) miały one niespodzianie na­
paść flotę niemiecką i zniszczyć ją. Dziennik »Pal- 
Mal-Gazet« nie wierzy wprawdzie w prawdziwość 
tej wieści. Na każdy wypadek Niemcy dla bezpie­
czeństwa urządzają na granicy Rosji, F rancji
1 Belgji szereg stacyj latawców. Oficerzy niemieccy 
będą latać w pow ietrzu i patrzyć, czy nie nadciąga 
skąd nieprzyjaciel.

Z  obcych stron świata.
2  P e r s j i  donoszą, że 5 tysięcy Turków  prze­

kroczyło granicę perską i m aią tam pozostać, aż 
do w ym arszu moskali z Persji. Naczelny perski 
kapłan wj ia l odezwę, by ludność broniła wiary 
tureckiej. Gazety francuskie twierdzą, że zatarg  ro- 
syjskc-perski będzie załatw iony pokojowo. W obro­
nie Persji chcą wystąpić także S tany Zjednoczone.

R o s j a  zażądała od Turcji przepuszczenia 
okrętów z Morza czarnego przez D ardanele. Turcja 
stanowczo odrzuciła to żądanie.

Wojna.
Sytuacja w Ti ipolisio staje się coraz bardziej 

niewyraźna. Włosi donoszą wprawdzie o zwy­
cięstwach swoich i o wyparciu Turków  z pod Tri- 
polisu. Turcy jednak stw ierdzają, że się część wojsk 
arabsko-tureckich cofnęła rzeczywiście w najbliż­
sze góry, ale, że się to stało ze względów woj­
skowych. W ojska tureckie były  bowiem zmęczone 
okrutnie ciągłymi atakami. W górach zaś przygo­
towują zasadzki, w których wyłowią Włochów jak  
szczury. Przyszłość okaże co jest praw dą. P iel­
grzym i tureccy do świętych m iast Mekki i Medyny 
mieli zebrać na wojnę 9 i pół miljona.

Turcy europejscy przygotow ują się poważnie 
do odparcia ataku Włochów, gdyby on nastąpił. 
I  tak na wyspie Rodos m tją 3200 w Mitelene 3000, 
na wyspach Lernnos i Chios 2600 wojska. Na 
gw ałt zaciągają ciężkie działa. W D ardanelach po­
zakładano miny a naw et stare okręty, by w danym 
w ypadku zatopić je i zatarasow ać wejście do cie­
śniny. Równocześnie przygotow ali 150 tysięcy 
wojska do napadu na włoską E ry tre ję .

W Tripolisie przygotow ują się Turcy do osta­
tecznego ataku na miasto Tripolis. Ustawili już 
10 ciężkich armat, z których będą bom bardow ać 
forty. Atak Włochów na El-Dziuma został zupeł­
nie odparty. Padło 300 Włochów.

Szczepy T i b o  i T u a r e k  w yruszyły do 
walki.

Włosi zniszczyli kilka okrętów przewozowych 
tureckich. Dwie kanonierki tureckie skry ły  się do 
$uezu, gdzie je rozbroiły władze egipskie. F rancja

chce pośredniczyć na rzecz pokoju, lecz Turcja 
praw dopodobnie odrzuci pośrednictwo.

Rewolucja w Chinach.
Zgrom adzenie delegatów 14 prowincji chiń­

skich uchwaliło zaprow adzić rządy  wojskowe. Re­
gent chiński tj. ten cc rządził w imieniu kilko- 
letniego cesarza, złożył urząd. O trzym a on ro ­
cznie 50 tysięcy taelów tj. 373 tysiące 500 koron. 
Na czele rządu stoi Juanszikaj, k tó ry  trak tu je  
z powstańcami o pokój. Spodziewają się zakoń­
czenia powstania.

Sprawy powiatowe.
Bracia Ludowcy z pow. bocheńskiego! Ogrom nie 

spodobał mi się artykuł b ra ta  Kaźm ierczaka 
z Bieńkówki. O rganizować się nam potrzeba; na 
wiecach i zgrom adzeniach lud się uświadamia, 
poznaje kto jego przyjaciel, a kto wróg. Wiece to 
m anewry wojska ludowego. Aż się dusza raduje, 
że ruch w k ra ju  coraz większy, że nasz sekreterz 
p. Wąsowicz aż do Brzeżan i Czoitkowa dotarł, 
grzmocząc wrogów chłopskich co tylko wlezie. 
Tylko u nas spokój. Jakżeśm y się w czasie wy­
borów pokłócili o kandydatów , bo jedni chcieli 
p. Ruebenbauera, drudzy d ra  Bardla, tak też po 
zwycięstwie śpimy, jak  żaden pewnie powiat. 
W szechpolacy nie śpią, łapią dusze chłopskie po 
swojemu, Zechenter sędzia z Bochni łapie stoja- 
ło wężyków w swe sieci, Wojtowicz też chciałby 
coś ugryść — a my ludowcy, dawniej rzeczywiści 
panowie powiatu, panujem y na papierze. Nie do­
brze się dzieje, Bóg daj, żeby nie było gorzej. 
A będzie tak, jeżeli się do pracy  nie weźmiemy 
na nowo. Dalej więc bracia chłopi! Rusz się i ty 
Komitecie okręgowy, bo gotowiśmy zapomnieć, że 
żyjesz. Jednajm y zwolenników naszego sztandaru  
PSL. i prenum eratorów  »Przyjacielowi Ludu<, co 
je st naszym obrońcą. Nasz poseł z pewnością 
w miarę sił i czasu, nam  dopomoże, a i bracia 
ludowcy z m iasta nie zaśpią spraw y — bo nasze 
zwycięstwo, to ich chluba i ich zwycięstwo. A p ra ­
cowników tu nie braknie. Bo takich ludzi inteli­
gentów jak  d r Kiernik, znany pogrom ca rozbija- 
czy chłopskich, jak  Owiński, młody, a mówca pło­
mienny, Gródecki dobrze chłopom znany, w szyst­
kie stronnictw a zazdrościć nam mogą. A i na wsi 
jak  się ruszą Rudniki, Chmury, Rajce, K ośnołki, 
Kukle i tylu, tylu innych popracuje uczciwie 
i szczerze, to któż nas zmódz zdoła. A więc na­
przód do pracy! do dzieła jednoczenia ludu pod 
sztandarem  I  3L.! Ruszmy się i my bracia chłopi 
i ze wszystkich sił pomagajmy im! O rganizujm y 
wszędzie Komitety gminne. Tylko żwawo, tylko 
razem, a nikt nam nie podoła!

Ludowiec od Wiśnicza.
Z Kolbiiszowskiego. E c h a  w y b o r ó w .  Już  

dawno ukończone wybory do R ady państwa, 
a mimo to porachunki wyborcze ciągle jeszcze 
m ają miejsce. Oto dnia 30 listopada b r odbyła 
się w c. k. Sądzie obwodowym w Rzeszowie roz­
praw a k a rn a  o gw ałt publiczny przeciw  hjenom
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wszechpolskim Jędrzejow i Miazdze, Józefowi Stu­
porowi, N Pupie i Kasprowi Szylerowi z Przed­
borza, za tańczona skazaniem trzech pierwszych 
na trzy, a ostatniego na dwa miesiące ciężkiego 
więzienia. Rozpraw a wykazała dowodnie, jak  ohy­
dnych środków imała się zbankrutow ana polity­
cznie partja  wszechpolska, by za wszelką cenę 
wydrzeć ludowi mandat. Dzielną odpraw ę obrońcy 
tych bankrutów  politycznych, atakującem u na 
Stronnictwo Ludowe dał adw okat d r Daniec 
z Rzeszowa, wykazując ohydę podżegaczy wszech­
polskich, zajmujących wysokie stanowiska, a przy 
tern korzystających niedoświadczenie ciemniejszych 
jednostek wśród ludu, które udało im się do swych 
niegodnych ceiów zbałamucić i do karygodnych 
czynów podniecić, a w następstw ie tego na do­
tkliwe kary  narazić. Sami zaś jako moralni sprawcy 
wczas się usunęli i umyli ręce od wszystkiego. 
Tak wygląda obrona i opieka wszechpolskich 
apostołów w świetle prawdy, tak wygląda u nich 
poczucie poszanow ania praw a. I  ci gwałciciele 
ordynacji wyborczej — bankruci polityczni śmią 
jaszcze Dałamució opinję publiczną, w ypisując 
w swych szmatach o nadużyciach wyborczych, 
jakich paść mieli ofiarą. A. K. naucz, ludowy.

Krosno. S z e l m o s t w o  w s z e c h p o l s k i e .  
Do podłoty zdolni są agitatorzy wszechpol­
scy, aby tylko zaszkodzić ludowcom, a zwłaszcza 
prezesowi Stapińskiemu.

Preze6 Stapiński stara  się o budowę kolei 
z Krosna przez Brzozów do Przem yśla. Wódz 
wszechpolski Głąbiński, w czasie gdy byl mini­
strem  kolei, rta ra ł się zniweczyć staran ia  p. Sta- 
pińskiego. Dnia 9 marca br. wydał m inister Głą  ̂
biński orzeczenie do W ydziału krajow ego we Lwo­
wie, że budow a kolei z Brzozowa do Krosna jest 
niemożliwa, albowiem jest dłuższa i droższa niż 
z Brzozowa do W róblika, a przytem  podał, że 
wojskowość jest przeciwna kolei z Brzozowa do 
Krosna

Dowiedziawszy Bię o tem, p. Stapiński wziął 
się energicznie do pracy i obalił te wszystkie 
przeszkody narzucone przez Głąbińskiego. Zaró­
wno Kolo polskie jak  i delegat W ydziału k ra jo ­
wego, oświadczyli się stanowczo za Kiosnem, 
a ministerstwo wojny oznaim.ło, że nie tylko nie 
je st przeciwne Krosnu, ale przeciwnie, zf jest 
za budow ą kolei do Krosna, a nie do Rym a­
nowa, czyli że twierdzenie m inistra Głąbińskiego 
było fałszywe.

A cóż robią teraz wszechpolscy? Oto roz­
puszczają wieści, że to p. Stapiński zaprzedał 
kolej i krośnieńską i żm igrodzką. Tymczasem to 
jest praw dą, żo właśnie p. Stapiński uratow ał 
kolej krośnieńską i żmig^bdzką.

Tak to w żywe oczy potrafią wszechpolscy 
kłamać. X.

Z Tarnobrzeskiego. B a c z n o ś ć  c h ł o p y  w T a r ­
n ó w  s k i e m ! Znacie chyba dobrze Piw owara 
z Zaleszczan tego, co to nieraz rozbijał nam wiece 
p rzy  pomocy szajki wszechpolskiej. Otóż tego d ra­
pieżnika ogniem ziejącego na nas ludowców wy­
brali wszechpolacy i atojałowciycy na przew odni­
czącego powiatowej, organizacji wszechpolsko-Sto

jałowczykowakiej. Czarnoksiężnik wszechpolski już 
óhodzi po powiecie i okłam uje chłopów, rzucając 
oszczerstwa na posła hr. Lasockiego i na p. Ka­
narka. Mówi, żo wszyscy posłowie ludowi wstąpili 
do wszechpolaków, to i chłopi powinni za nimi 
tam iść. Twierdzi, że Stronnictwo ludowe już s ia rę  
i te  trzeba go znieść, a wszechpolacy nowi, więc 
lepsi. Wmawia w ludzi, że nie pasu je cnłopu 
w kraw atce należeć do ludowców.

My ludowcy nie słuchamy misji wszechpol- 
slrhij i m isjonarza Piw owara. Piwowar, zam iast 
głosić mi3je, raczej powinien siedzieć w krym inale 
za wybory w Jr. 1907 i 1911, kiedy to rzucał się 
z całą bandą opryszków wszechpolskich i rozbijał 
wiece hr. Lasockiemu. My ciebie ostrzegam y, ajen­
cie Wiącka i p. Lewickiego, gdyż jeżeli się nie 
poprawisz, to ci kwaśnego piwa naw arzym y!

Ludowcy.
Posef Mataklewicz, jak  nam piszą z Burczyna 

pow. Tarnów, śmiał na zgrom adzeniu tamże od­
bytem twierdzić, iż posłowie ludowcy w parla­
mencie chcą podnieść cenę sołi do 30 hal. za topkę. 
Jes t to oczywiście w ierutne kłamstwo, bo praw da 
jest inna — mianowicie to, że jedynie ludowcy 
opierają się szalonym wydatkom na podwyższę 
nie plac urzędniczych, a praw dą jest także, że p 
Matakiewicz osobiście się do tego przyczynia, bv 
pensje radcy sądowego sześć tysięcy koron po 
biera choć obowiązków nie pełni posłując i na 
jego miejsce trzeba było drugą siłę sędziowską 
przyjąć. Poseł Matakiewicz to osobliwy okaz fa­
gasa stańczykowskiego. Wobec posłów ludowców 
łasi się jak  lis, a poza plecy cnce im szkodzić 
Na szczęście lud tarnow ski wie, co ma sądzić o p. 
Matakiewicz u.

Z Wadowickiagn. P o d  r o z w a g ę .  Zapewne 
wiadomen ;est Przyjaciołom Ludowcom, że w osta­
tnich czasuch rozwinęło nauczycielstwo ludowe 
szeroką akcję za podwyższeniem pensji. We wszyst- 
kicn powiatach zwołują wiece, zapraszają  na nie- 
posłów i uchw alają jodpowiednie rezolucje. Lecz 
panowie nauczyciele przyjm ą do wiadomości, że 
taktyka, jaką  obrali jest nieodpowiednia. M ak i 
bowiem ciągłe na naszego prezesa S t a p i ń s k i e g o ,  
które Bą już w modzie ju nauczycieli, a o Dec ie 
znów ataki na naszych posłów chłopskich S t y ł ę 
i S r e d n i a w s k i e g o  i innych drażnią tylko nas 
chłopów. Z taką  tak tyką daleko nie zajdziecie, 
tem bardziej, że wyglądacie z nią, jak  ten opry* 
szek, co jedną ręką  prosi o pomoc, a trzym ana 
pałką w drugiej ręce grozi.

Dziwi nas, że nauczycielstwo ludowe tak ko 
sztowną agitację rozw ija za swymi postulatam i, 
jakby się spodziewało, że sejm szlachecko-kołtuń- 
ski przychylnie je  będzie traktował. Nauczycielstwo 
powinno razem  z ludem przedewszystkiem  wal­
czyć o reform ę wyborczą do sejmu, gdyż w ten 
sposób popraw iłaby się sytuacja dla postulatów  
nauczycielskich. Tę spraw ę jednak raptem  nau­
czycielstwo puszcza kantem, choć do niedaw na 
obstawało za nią, jak  np  na  wiecu w Zatorze, 
gdzie omal nie zjedli posła Styły (a m ają dobry 
apeiyr na m andat po nhn) i sejmowego k lubu  PSL., 
że nie nważ&ł za stosowne forsować g ra  na trą ­
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bach i biciem w bęby reform y wyborczej T e r a z  
n a g l e  o r e f o r m i e  w ś r ó d  n a u c z y c i e l s t w a  
c i s z a !  T a k  k o n s e k w e n t n i  p o l i t y c y  c h c ą  
l u d  u c z y ć  p o l i t y k i !

Posłowie ludowcy, k tórzy  wysłuchali >żądań* 
nauczycielstwa powinni to nńeó w„pamięci, że ich 

i nie wybrali nauczyciele (owszem[częstomoó zwal­
czali) lecz w ybrali ich chłopi. To też godzi się po­
słom zapytać chłopów jak  sję na  t a k t y k ę  p. 
nauczycieli zapatrują, gdyż ta chłopska odpowiedź 
pow inna służyć za polityczny drogowskaz.

Ludowiec.
Y," tej samej kw cstji nadesłał nam p o s e ł  

S t y ł a  następujące pismo:
Dziwili się pp. nauczyciele, że hie wziąłem 

udziału w ich wiecu d. 26 zm. w Wadowicach. 
Otóż oświadczam, że r a  wiec ten nie poszedłem 
rozmyślnie, a to z tego względu, by nie przeszka­
dzać pp. nauczycielom w zohydzaniu i poniżaniu 
mojej osoby, jak  to miało miejsce na wiecu w Za­
torze, gdzie nauczyciele zarzucali mi w prost zd rid ę  
ludu i starali się wytworzyć wśród zebranych nie­
przychylny dla mnie nastró j wy włócząc oklepane 
dziesiątki. Niech pp. Nauczyciele Bię nke dziwią 
i nie narzekają  na nieobecność posłów na swoich 
zgromadzeniach, gdy ż n ik t nikogo nieuzasadnio- 
nem szkalowaniem nie potrafił jeszcze sobie zje­
dnać. Antoni Styła poseł sejmowy.

Wybory powiatowe w Żywcu. Z kurji włościań­
skiej zostali w ybrani do R ady pow iatowej: pos. 
Szwed, skarbnik  P. S. L. Stanisław  Szczepański, 
naczelnik gminy Łodygowic Kania, Maciej Fijak, 
Józef Studencki z Żywca, Wojciech Paciorek 
z Rajczy, Tomasz P iorunek z Radziechów, Józef 
P ław ucha ze Soli, Jan  P iątek  z Moszezanicy, Adolf 
Reimscluissel z Sporysza, Michał Hobdaa ze Za­
rzecza i wreszcie (J2 głosami!) wśliznął się słynny 
Mizia z Jeleśni

Po wyborach w Żywieckiem. P rzy  Boskiej po­
mocy, przy  pomocy posłów Szweda, K ubika i R u­
sina, którzy tu  zjechali i dziarskiej postawie dziel­
nych chłopów', w ygraliśm y wybory powiatowe 
bardzo pięknie i radow ać się z wyniku możemy. 
Chwalę to, a co poganić wypadnie, to poganię.

Powiada przysłowie, kto do dw udziestu la t 
.niouczony, kto do li zydziestu nie ożeniony, a do 
czterdziestu nie zaopatrzony, to >nie tęgi*. W po­
lityce użyłbym takiego w yrażenia: k tóry  chłop 
do czterdziestu nie ludowcem, to już się gotów 
zedrzeć bez uświadomienia politycznego.

Kiedy zanosiło się już na w ybory powiatowe, 
ani jednom słowem nie zwalczaliśmy ludowcy, 
p . Macieja F ijaka. Myśleliśmy, że gdy »ociec« (Sto- 
jalowski) odumarł, to chłopina, do ludowców przy­
stąpi ze swoją grom adką nikłą zresztą w żywiec­
kim, boć przecież już chyba się przekonał, że pod 
(sztandarem PSL. jego miejsce jako chłopa. Za­
pytyw any ze wszechstron i odpowiadałem  i pro­
siłem i nakazywałem , by  * Maćka* nie zwalczać 
$ niech do R ady powiatowej wlezie. Poseł Szwed 
wziął go naw et na  własną listę. Lecz ten nie- 
ppatrzny  chłopina złośliwie się odwdzięczył, bo 
w yki zyki wał żeby »panów nie wybierać* oo mnie 
fyotyczyło. a gdzie mógł tylko odślabizować moie

imię i nazwisko, to zaraz daw ał ołówkowi znać, 
by mię mordował. Skreślić mię pan Maciej kazali 
50 razy, a ja  i tak  otrzym ałem  na 226 głosów 
149 grosów i miałem jeszcze więcej głosów od 
p. F ijaka. W ybiłem sobie więc z głowy, że z Maćka 
będzie ludowiec, a gdybym  go był przad wybo­
ram i namawiał, żeby się do nas przyłączył —
0 czem chciałem napisać w »Przyjacielu« — byłby 
myślał, że jego wzywam pomocy do R ady  po­
wiatowej. Teraz mi chyba nie powie, że mię po­
parł. Żałuję tylko, że ciągły upór zaćmiewa panu  
Fijakow i zdrowy rozsądek i nie robi tego czego 
dobro ludu wymaga.

Kto patrzy ł jak  głosowano na ludowców, 
temu się radow ało serce, co ci ludzie dostaw ali 
głosów. W tym dowód, że iudowoy w żywieckim 
naw et m ają przewagę. Tylko co było powodem, 
że jeszcze nie poszło całkiem dobrze. Za wiśe i nie­
posłuszeństwo, a potem nie dotrzym anie placu do 
ostatka wydało niepożądany w końcu wynik. W y­
bór ze skrutynium  trw ał 22 godziny, ludzie byli 
pomęczeni, ale przecież trzeba było jeszcze się 
tyle poświęcić i przynajm niej, żeby ktoś ze stron 
suskich był wszodł do R-ady; tłteło  się nie d o bw e
1 niesłusznie, lecz cóż po niewczasie począć. Gminy 
jednak ze stron nie zastąpionych proszę zwracać 
się do u n ie  we wszystkich spraw ach powiatu, 
a z miłą chęcią zawsze walczył będę o W asze 
dobro.

Pociechą napaw ać nas może, że z kurji m ia­
steczek wyszła lista ludowców. N arzekanie na  to, 
że > wyszedł żyd z Milówki* uw ażam  za śmieszne, 
bo ten >żyd< będzie szedł z ludowcami podczas, 
gdy »żyd ze Suchy* byłby szedł po w yborze 
z wszochpolakami. A to jest ogrom na różnica. 
Nam tylko był serdeczny zal, żeśmy nie mogli 
dać i Suchej m andatu, coby jej się należało, ale 
jako ludowcy wszechpolaków i to szkalujących 
popierać nie mogliśmy. K onstelacja w Radzie po­
wiatowej będzie teraz tego rodzaju, że większość 
stanowić będzie ku rja  w iejska w połączeniu z ku- 
r ją  miejską i gdy przyjdzie do zrozum ienia wspól­
nych spraw  i wspólnego dobra, możemy być pe­
wni, że lepsze dla dobra chłopskiego nastaną  
czasy. »Komendantem miast* jest też ludowieo 
p. Bielewicz. Ten fak t napaw a nas wielkiemu n a­
dziejami i chcemy rzetelnej pracy i rzetelnego 
porozum ienia się wzajemnego Z kurji przem ysłu 
wyszedł w ójtcięciński p. Kerth, k tó ry  chyba strzedz 
będzie interesów chłopskich, a p. burm istrz Min- 
kiński, z którym  nab łączy serdeczny stosunek, 
będzie k u rji naszej też niejednokrotnie pomocnym.

Biorąc na ogół w ybory powiatowe, dopiero 
co odbyte możemy klęknąć w Boże Narodzenie 
i gorąco podziękować Bogu za ich wynik.

Jednak  m e ustaw ajm y w praoy, której je­
szcze moc wielka.

Zaczynają przecież i kasy Reiffeisena po­
wstawać częściej i »Kółka rolnicze* i Tow arzy­
stwo rolnicze dobrze idzie, już i tea tr chłopski 
w Gilowicach powstaje. Robi się przecież coś, na­
przód się idzie, byle tylko wszystko składać się 
mogło na  odrodzenie Ojczyzny.

Stanisław Szczepański
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Sprawy gminne.
Baczyn (pow iat Wadowice). Ż a i e c h ł o p ­

s k ie .  — Gmina Baczyn jest w smutnem położe­
niu z pow odu tłum ienia osławionej pryszczycy. 
W eterynarz z W adowic zam knął dnia 2*0 paździer­
nika b. r. gminę, lecz ta choroba do 14-tu dni się 
skończyła. P rzyjeżdża p. w eterynarz drugi raz 
i stw ierdza, że "choroby nie ma. Polowa grudnia 
już wnet będzie, a nam  m e wolno nydła sprze­
dawać, ani paszportów  wydawać. Kto temu wi­
nien ? Raz w eterynarze, a potem c. k. nam iestni­
ctwo, k tóre takie stosunki w miicŁeniu znosi! — 
Możeby już raz temu koniec b y ł’

Ludowiec z Baczy,ia.
Baranów. Dnia 28 listopada b. r. odbył się 

w sali » Sokoła < w Baranow ie wielki wiec 
ludowy. Prezesem  wiecu w ybrano F ranciszka 
S z u t r y k a ,  zastępcą P io tra  Kochańczyka, sekre­
tarzow ał nauczyciel Józef Gadysek. P ieiw szy 
przem ówił p. inżynlhf' D udek zastępca p. hr. L a­
sockiego. W  świetnem przomówieniu przedstaw ił 
zgronidUzonym znafzenio stronnictw a ludowego, 
jego c e l e ,  d ą ż e n i e  i d z i a ł a l n o ś ć .  Następnie 
zaznaczył, że obecnie trzeba między ludem więk­
szej świadomości i organizacji, k tó rą się osiągnie 
przez zakładanie komitetów gminnych i pow iato­
wych. Zachęcał aby jedni drugich pouczali przez 
czytanie i prenum erow anie gazet do spółki.

D rugi z kolei mówca p. Łącki, w pięknem 
przem ów ieniu wezwał obecnych aby się połączyli 
w każdej gminie w stronnictw o ludowe i ze swego 
grona pow ybierali kom itety gminne.
Na zakończenie wezwał nauczyciel p. G ładysek 
do ubezpieczania się we »Wiśle* i w ykazał zgro­
madzonym, że ten, kto się ubezpiecza we FJo- 
rjance, p racu je  na to, aby panow ie z niego mieli 
zysk, a kto się ubezpieoza w Slawii, ten nie jest 
patrjo tą , bo do Czech posyła swoją pracę W szyst­
kie przem ówienia w ynagradzali zgrom adzeni 
grom kim i oklaskami. Sekretarz.

Binarowa (pow. Gorlice;. Tutejszy ksiądz pro- 
boszoz Jakób  Białas, starzec nad  grobem  stojący, 
nie przestaje zwalczać i m altretować szczególnie 
nauczycielstwa.

Nie tyhco jak  dawniej w szkole wobec dzieci, 
ale teraz i z am bony rzuca się ks. B. w sposób 
w strętny na nauczycieli bez pow odu — jedynie 
w celu podkopania iuh powagi i tam owania oświa­
ty, Która jest wstecznikom solą w oku. Np. 29 paź­
dziernika br., objaśniając 4 przykazanie Boskie 
z ambony, zwraca się do dzieci i upom ina: »Tylko 
rodziców macie słuchać, szanować poważać, cało­
wać po rękach, a nigdy tych co was uczą, bo iai 
za  to płacą*! Siednmaście la t pracuje tu nauczy­
cielstwo uczciwie, bez zarzu tu  i takiego doznaje 
poparcia ze strony duszpasterza. W yzywającem 
też jest postępow anie księdza proboszcza wzglę­
dem R ady szkolnej miejscowej.

Mimo kilkakrotnyoh próśb ze strony Zarządu 
szkoły i R ady szk. miejsc, nie chciał ks. B. wydać 
w ykazu dzieci należących io  rzkoły, do czego 
ustaw ą je st obowiązany. L ist polecony z prośbą 
o wyk n* drieoi i oznaczeni*- (rodzin na  naukę re-

łigji, której wcale nie uczy, zwróoił z dopiskiem 
(i to błędnym) » n i e p r  z y  . r n u j ę  s ię .c  Dopier*. 
w listopaiz io  po dw ukrotnem  upom nieniu odesłał 
wykaz S tarostw u z charakterystyczną relacją. 
Szkoła nasza jest jakby  bezwyznaniową — dzieci 
nie pobierają wcałe nauki religii, bo M arysia 
gospodyni [nie pozwoli ks. p rc i oszczowi uczyĄ 
twierdząc, że »jegomośćc źle wygląaa, gdy wróci 
ze szkoły. (Oiekawiśmy jednak, czy ks. proboszcz 
pobiera pieniądze za udzielanie religii? Przyp. red.) 
Zresztą ks. B. nie ma czasu, bo musi obmyślać 
sposób, jakby  »wygonić« porządnych nauczycieli, 
k tórym  jakoś się nie spieszy ze zm ianą posady, 
bo ru światły lud jest im przychylny.

R ada szk. miejsc, uchwaliła założyć żywo­
płot, popraw ić płot zużyty kolo szkoły, p rzybu­
dować szopę na słomę, spraw ić dyle do stajn i itd 
Dowiedziawszy się o tem »troskńwy o rozwój 
szkołyc ks. proboszcz, k tóry  na posiedzenia z za­
sady się nie jawi, bo dla niego szkoła to wesz 
za kołnierzom, — zaw yrokow ał: »mc nie trzeba!*' 
Przewodniczący włościanin boi się iść z zaprosze­
niem, boby go ksiąaz za drzw i wyrzucił, a pism a 
» n i e p r z y j m u j ę  się* .

Tak na  każdym  kroku paraliżu ju  ks. B. pracę 
nauczycielstwa, podkopuje jego powagę. Jak  ucią­
żliwą jest praca nauczyc5r4stw a w takich w arun­
kach, łatw o zrozumieć. Ileż to razy  o jkarżali pa­
rafianie ks. B. do jego władzy za różne wybryki,1 
a nic nie pom aga!

D obrego przykładu żądam y od duchowień­
stwa, — puste frazesy już nam nie wystarczą!

Ludouńec.
Biskupice (pow. Wielczka). Ł a t w o w i e r ­

n o ś ć  l u d u .  Ja k  łatw ow ierny i nieświadom y jest 
jescze lud wiejski i ulega łatw o namowom i po­
chlebstwom wyzyskiwaczy, mamy wiele przykła­
dów. Rozmaici agenci i handlarze włóczą się po 
wsiach korzystając z prostoty i poczciwości chłopa 
i sprzedają mu obrazy z muzyką. Je s t to przy­
rząd, k tóry  po nakręceniu wydaje przez p arę  .se­
kund chrapliw e dźwięki. Każą some cni za to 
sowicie płacić. Lecz nie koniec na tem. Teraz na­
wet chcą w jkorzystać łatwowierność chłopską lu­
dzie niektórzy, będący filaram i oświaty na wsi, 
czego dowodem jest następujący przykład. W Bi- 
skupioach niejaki H enryk Osuchowski, kierow nik 
szkoły Judowoj jednoklasowej, nabył gdzieś jakiś 
tajemniczo-czarodziejski przyrząd- przy  pomocy 
którego wyszukuje chłopom wodę w ziemi. A na 
wet powiada, jak  głęboko woda ta znajduje się 
Za jedno takie szukanie wody, każe sobi. pan 
»czarodziej* płacić najm niej 10 koron, nie ILeząt 
furm ana, którem u chłop musi sowicie zapłacić 
Rzeczywiśdo nieraz zdarza się jak  Ślepej kurze 
ziarno, że woda jest, co wychodzi panu  Osuchów 
skiemu na korzyść, bo chłopi zachęcani tem przy 
jeżdżają a względnie przychodzą do niego, aby 
im wody szukał, Więcej atoli a praw ie zawsze 
jest, że wody wcale nie ma, a jeżeli jest to Elbo 
płycej, albo głębiej o kilkanaście mo^rów, niż za­
pewnił pan Osuchowski. Powyższe postępow anie 
pana profesora naraża tylko chłopów na wielkie' 
w ydatki przy  kopaniu wielkiego doiu nadarem nie
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Podaję zaś do publicznej wiadomości tę spraw ę 
dlatego, ponieważ Osuchowskiego jeszcze nie 
wszyscy znają, bo dopiero niedaw no rozpoczął 
karje rę  »poszukiwacza wody*, a więc łatwo mogą 
dać się uwieźć i narazić na  niepotrzebne wyda­
tki. Pożądanem  byłoby, aby odpowiednia władza 
wysłała do pana Osuchowskiego c. k. żandarm a 
i odebrała mu ten tajemniczo-cudowny, źle fun­
kcjonujący przyrząd  do szukania wody, przyrząd 
którego Osuchowski nikomu pokazać nie chce, 
lecz otacza go największą tajemnicą.

Proszę o łaskawe umieszczenie powyższej 
notaki w waszym tygodniku, który najwięcej czy­
ta ją  chłopi, a więc o sprawie tej dowiedzieć się 
z niego mogą, bo zaiste smutne jest, aby łatw o­
wierność chłopską wyzyskiwał człowiek, który 
owszem powinien przestrzegać chłopów przed wy­
zyskiwaczami i powinien pilnować nauczania 
dzieci, jeżeli sobie obrał zawód nauczycielski.

Ludowcy.
Bi ody (pow. Wadowice). W dniu 10 grudnia 

odbyło się w naszej gminie w domu p. J. Koso­
wskiego zgromadzenie pod przewodnictwem p. 
S z u l c a .  Pierw szy przem awiał poseł S t y ł a .  
Omówił on spraw ę reform y wyborczej, zawodo­
wej organizacji rolniczej, tudzież zdał sprawę 
z dotychczasowych prac Sejmu. Pouczającą mowę 
zakończył p. poseł wezwaniem do organizacji 
w PSL. P. T e o f i l  K o r z e n i o w s k i  z Lancko­
rony przem awiał na temat drożyzny i pracy po­
słów PSL. we Wiedniu. — W dyskusji zabierali 
głos pp. Pasternak, Kucharski, Moskwa, Ziemia 
i obaj referenci. Rezultatem obrad było uchwale­
nie rezolucji przeciw 4) z a b o r o w i  C h e ł m ­
s z c z y z n y  p r z e z  r z ą d  c a r s k i ,  2) przeciw 
bonifikacjom gorzelnianym  i 3) przeciw rządow e­
mu projektow i ubezpieczenia na starość. Natomiast 
wiecujący dom agali się 1) czteroprzymiotnikowego 
praw a wyborczego do Sejmu, Rad pow. i gmin­
nych, 2) niezwłocznej budowy kanałów, 3) zamy­
kania szynków w niedziele i święta i 4) wyjęcia 
pryszczycy z pod ustawy o chorobach bydlęcych. 
Wreszcie jednogłośnie uchwalono wotum zaufa­
nia i podziękowanie za pracę posłowi S t y l e ,  
a na zakończenie wybrano gminny komitet PSL. 
w następującym  składzie: przew. Józef Pasternak, 
zastępca Jan  Ziemia, a sekretarzem  Kucharski 
Franciszek. Do dyspozycji kom itetu złożyli zgro­
madzeni 5 kor. 40 h.

Jan Ziemia, sekretarz wiecu.
Bugaj (pow. Gorlice). Donoszą nam : niejaki 

Józef Rotch, którem u władze nie udzieliły kon­
cesji szynkarskiej, szynkuje bez przerw y, a mimo 
to jeszcze starostw o na niego grzyw ny nie nało­
żyło. Wójt Rogozieftski chociaż doskonale o tem 
wie, bo sam wódkę u Rotcha kupuje, nie donosi 
jednak o tem władzy. Chcielibyśmy już raz po­
łożyć haniebny kres tej gminnej gospodarce, ale 
nie załatwiony rekurs w Namiestnictwie przeciw 
wyborom gminnym wniesiony przez wójta stoi 
temu na przeszkodzie. K orzysta z tego >sprężysty< 
naczelnik gminy i gospodaru je<  po swojemu. 
Troszczy o szynki, natom iast o szkole ani 
Iłychu. J. p

Bzianka (pow. Sanok). Gmina nasza o ile pod­
niosła się ekonomicznie, bo posiądę Spółkę mle­
czarską, kasę Reifeisena, Czytelnie, a ponadto  
Kółko roi., k tóre jednak  zaczyna chylić się ku 
upadkowi z winy zarządu, o tyle upadła moralnie. 
Młodzież zam iast spędzać wieczór w domu, lub 
na innej pożytecznej p racy , włóczy się w nocy 
całeini bandami, drąc się w niebogłosy, a ponadto 
nie dając nikomu przejść ulicą. A co na to pan 
naczelnik? Otóż ten siedzi cicho, bo najpierw  boi 
się, by sam co nie oberwał, a co ważniejsze zbli­
żają się wybory R ady gminnej, a on koniecznie 
chciałby się utrzym ać dalej na swem urzędow a­
niu, wobec czego nie chce się narażać rodzicom 
^czcigodnych młodzieniaszków*. Dawniej to było 
całkiem inaczej. W gminie panow ał porządek 
i spokój, trzym any silną dłonią starego wójta, 
który na długo utkwi w pamięci naBzej gminy.

Więc baczność »Bracia ludowcy*! Pokażm y 
przy wyborach p. naczelnikowi i spólnikom, że 
mamy radnych ludzi stokroć rozumniejszych od 
samego p. naczelnika, a nie lizuni wszechpolskich, 
nie ludzi szkodzących s p ra w i chłopskiej. W ybie­
rajm y więc ludzi, którym  dobro ludu, a nie p ry ­
waty leżą na sercu, a którzy przy następnych 
wyborach do R ady państw a nie pójdą za k a n ­
d y d a t e m  r u s k i m  ale polskim. Baczność więc!

Miody ludowiec.
-Ghccznhr (pow. Wadowice). Możemy się po­

dzielić z Szanownymi Czytelnikami przyjem ną 
wiadomością, że firaca oświatowa w naszej gmi­
nie z każdym  dniem postępuje naprzód. Świeżo 
założony »Sokół* rozwija się coraz lepiej. Począ­
tkowo zdawało się, że stworzenie tego Tow arzy­
stwa, to tylko zwykły słomiany ogień, teraz je­
dnak okazuje się, że przecież tak nie jest. W pla­
nie mamy także założenie »Spólki spożywczej*, 
ale ta spraw a ściśle wiąże się z wybudowaniem 
»Domu ludowego*. Nie tylko ten wzgląd, ale i inne 
jak np. b rak  odpowiedniej sali na ćwiczenia gi­
m nastyczne i przedstawienia przem aw iają za jak  
najrychlejszą budow ą takiego domu.

Ale cóż zrobimy, kiedy pieniędzy nie ma 
wiele. Jest wprawdzie coś cztery tysiące koron 
gotówki, a piąty tysiąc w deklaracjach, ale tego 
wszystkiego jeszcze mało. Oo praw da, to już »Dom - 
ludowy* mógłby być dawno wybudowany, gdyby 
miejscowe nauczycielstwo i duchowieństwo nas 
rzetelnie poparło. Nauczycielstwo jednak  śpi snem 
błogosławionych, a duchowieństwo organizuje tylko 
bractw a kościelne, których mamy już kilkanaście. 
Nie wspominaliśmy o tem, ale zm usza nas do 
tego boleść, na widok, że robota księdza wika­
rego przynosi tylko stra tę  m aterjałną i moralną. 
M aterjalną dlatego, że należenie do bractw  po­
ciąga za Bobą wielkie wydatki pieniężne, z któ­
rych najw iększa część tonie w głębokiej kieszeni 
wielebnego organizatora, m oralną zad stra tę  dla 
tego, że dzieci okradają potajem nie ojców, byle 
tylko księdzu wikaremu zanieść na mszę lub ofiarę.
N. p. niedawno dziesięcioletnia (!) dziewczynka 
ukrad ła  babce sześć koron i zaniosła je do wi- 
Ikarego, babcia zaś dowiedziawszy się o sprawce 
wnuczki Doszła »z Dvskiem« na księdza dobro*
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dzieją. Oczywiście pieniądze musiał zwrócić. T a­
kich wypadków jest więcej.

O innych naszych spraw ach napiszem y w na­
stępnym  numerze. * E. K

Chruść (pow. Bochnia). Epidem ia szkarlatyny 
rozszerzyła się u nas na dobre, jakoteż i w są­
siedniej gminie Staniątkach, o czem najdobitniej 
może świadczyć fakt, iż w stosunkowo krótkim 
czaBie mieliśmy aż dwanaście wypadków śmier­
telnych. Szerzenie się tej strasznej choroby trzoba 
w pierwszym rzędzie przypisać faktowi, iż mimo 
rzeczowych przedstawień ze strony tak Rady 
szkolnej miejscowej jak  i Zarządu tutejszej szkoły, 
ta ostatnia nie została dotąd zam knięta z powodu 
małej ilości (!) wypadków, jak  raczył pan fizyk 
powiatowy wyjaśnić. Dziwna rzecz do praw dy 
Gdy zajdzie we wsi jeden choćby wypadek sła­
wnej piyszczycy, wówczas sprow adza się natych­
m iast weterynarzy, żandarmów, wartowników itd., 
zam yka całą wieś na długi czas, rozkazując bie­
dnem u właścicielowi chorego bydlęcia celem de- 
sinfenkcji całą niemal stajnię i oborę do góry no­
gami przewracać. Gdy zaś chodzi o grasującą na 
dobre epidemię szkarlatyny, gdy chodzi o l u d z i ,  
nie robi się celem umiejscowienia jej nic, a nawet 
nie pozwoli się na tymczasowe zamknięcie szkoły, 
w której przecież tak  łatwo dzieci jedne od d ru ­
gich mogą się zarazić. To też wielu z rodziców, 
którym więcej na sercu leży zdrowie i całość 
dzieci niż niedbalstwo czy niedołęstwo powoła­
nych czynników sanitarnych (?!) rozmyślnie nie 
posyła dziatek do szkoły. Przez to jednak n a ra ­
żają się na to, że za pewien czas przyjdą m an­
daty  karne, nakładające na nich grzyw ny! A więc 
biedny chłopie troskę o całość twych dzieci mu­
sisz odpokutować grzywną, a jeśli na nią nie bę­
dzie miał to aresztem. L**dowiec.

Cmoiaa (pow. Kolbuszowa). P r a k t y k i  w e ­
t e r y n a r z a .  Gmina Cmolas postarała  się o ja r­
m arki gminne, a to z powodu pryszczycy. We­
terynarz ja rm ark i w m iastach pozamykał, a tylko 
do nas przyjeżdżał. Za tę przejażdżkę pobierał 
18 ko r, a pisarzow i jego trzeba było zapłacić 
12 kor. Tych gm innych jarm arków  było 3 co dwa 
tygodnie, a na nich jeszcze ściągali po 50 ha l, 
naw et od najmniejszej sztuki, zdzierając ludzi 
niemiłosiernie. Temi pieniędzmi wszyscy się dzie­
lili, aż się z tego kłócili. P an  w eterynarz jeździ 
sobie po wsiach, bierze djety wielkie, jarm arki 
zamyka, a tymczasem ludzi sekw estrują za poda­
tki, bo nie m ają ich z czego płacić. Oj nie ma to, 
jak  chłopu na tyra Bożym świecie!

Ludowiec z Cmolasu.
W Glłnnej k o ł o  L w o w a  odbyły się dzień 

po dniu w niedzielę i poniedziałek dwa zebrania: 
pierwsze w spraw ie Chemszczyzny, drugie poli­
tyczne ludowe. Referent niedzielny, jakiś mło­
dziutki akadem ik ze Lwowa, nie bardzo wyjaśnił 
ludziom o co rzecz idzie, dlatego też ociągali się 
z podpisy waniem petycji do Koła polskiego. Do­
piero potem pokazało się, co to za jeden, gdy 
zaczął w ypytywać się, jakie gazetki czytamy i na j­
pierw  wspomniał o >0'czyźniet i »G izecie nie­
dzielnej* a gdy się dowiedział, że u  na« uaiwia-

cej idzie »Przyjaciel*, skrzyw ił nosem i zaczął' 
wychwalać »Gazetę ludową* p. Dąbskiego, że bar-; 
dzo dobra — ale mu się na nic nie zdała ta agi­
tacja przeciw »Przyjacielowi«, któregośm y wypró­
bowali, że on prawdziwie proni chłopa. Ten* nie­
dzielny wiec chełmski zniechęcił wielu i dobrze, 
że zaraz nazajutrz odbyło się zebranie pol.tyczne. 
Zagaił je gospodarz domu W róblewski Franciszek 
a przewodniczył p. Jan  D o b r  z y n ie  cki ,  za­
stępcą był p. Józef Goj, sekretarzem  p. Józef S ta­
chów, Najpierw o spraw ie politycznej i organiza­
cyjnej przem a wiał sekretarz PSL. p. W ą s u w i c z, 
potem wyjaśniał tę rzecz jeszcze bliżej na p rzy ­
kładach z okolicy p. Stanisław B a r a n o w s k i  
z Z i m n e j  W ó d k i .  Zabierał także głos p. S u r ­
m i a  k Ignacy z Wolicy, kursista, którego mowa 
bardzo się wszystkim podobała, że taki młody, 
a tak już rzecz rozumie. W dalszej dyskusji oma­
wialiśmy, jak  sobie poczynać z nadchodzącymi 
wyborami do R ady gminnej i postanowiliśmy 
w tej spraw ie zwołać jeszcze jedno zebranie pó ­
źniej Na zakończenie wszyscy obecni zawiązali 
komitet gminny PSL. i wybrali jego Z arząd: 
przewodniczący W róblewski Franciszek, zastępca 
Olearnik Wojciech, skarbnik  Dobrzyniecki Jan, 
sekretarz Matlacli Jan, zastępca Olearnik Jan.

Ludowcy.
Godowa (pow. Strzyżów). W y b o r y  g m i n n e .  

Pierwszego grudnia mieliśmy w naszej gminie 
drugie już w tym roku wybory gminne przy 
których nareszcie pozbyliśmy się starych radnych  
o duszach pańszczyźnianych. W ybraliśmy nowych 
ludzi, bo chcemy w gminie innego porządku. Na 
w ybory przybył do nas komisarz w towarzystwie 
aż dwu żandarm ów! Przyjechał pilnować dokła­
dnego wykonywania ustaw, a sam zapom niał
0 tern, że niema ustawy, k tóraby  pozw alała na 
p o t r ą c a n i e  l u d z i  przez komisarzy. Zapomniał, 
że nie nos dla tabakiery, ale tabakiera dla nosa.

A. W.
Kamionka strumiłowa. G o d n e  n a ś l a d o w a ­

n i a .  Żeby wszystkie miasta tak postąpiły jak  
Kamionka strumiłowa, to i krzyki ustałyby za 
mięsem argentyńskiem . Chwała Bogu my Bwego 
mięsa dosyć mamy i me potrzeba argentyny na 
ratow anie zachcianek wszechpolskich i socjali­
stycznych. Trzeba tylko umieć dobrać się do skóry, 
tych brzuchaczów, co po jarm arkach  uw ijaja się,
1 za bezcen nierogaciznę od chłopa skupują.

A chłop musi sprzedać za to, co dają, żeby 
jakiś g ra jcar uzyBkać. W szechpolacy i socjaliśc: 
nie chcą dać temu wiary, że drożyźnie mięsa winni 
skartelowani handlarze nierogacizny i irogaeizny 
ale nie chłop, którego nazywacie wyzyskiwaczem.

Trzeba tak postąpić jak  Kamionka strum i­
łowa, w której rada  gminna na wniosek Karola 
Poznańskiego uchwaliła założyć bazar mięsa gmin­
nego, w którym  mięso sprzedaje się tanio. N. p. 
rzeźnicy miejscy brali za kilo słoniny 2 K 20 n., 
za mięsa 1 K 60 h., zaś bazar miejski sprzedaje 
słoninę po 1 K 60 h„ a mięso po 1 K 20 h., i je­
szcze ma dość zarobku. W ten sposób kartelowoom 
kręcimy kark  i nie mamy drożyzny. Trzeba się 
tylko um iejętnie zabrać do robotw *» krzv<
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szeć. bo same k rzyai nio miastom me dadzą. P a­
miętajcie socjaliści i wszechpołacy, że gdy nasze 
rolnictwo podupadnie, to i wy krzykacze bez nas 
nic nie jesteście warci, bo my tu w k ra ju  nie bę­
dziemy mogli opłacać wielkich ciężarów, bo z p ró ­
żnego i Salamon nie naleje. Będziemy zmuszeni 
opuszczać swój kraj rodzinny i szukać nie mięsa, 
tylko chleba na obczyźnie. Piotr Ęrumlcfcwicz.

Krościenko wyine. W a l k a  o s t a r y  k o ś c ió ł 
a l b o  d r ę c z e n i e  l u d n o ś c i !  Gdy komu umrze 
dziadek lub jaki swok, to pozostałe rupiecie po 
nich, d b o  się rozdaje, niszczy, lub z nabożeństwem 
przechowuje. I  dobrze się dzieje, że nie wszystko, 
co stare, ginie; zwłaszcza, jeśli to była jaka  ładna 
rzecz. Niestety, często się dzieje o d w o tn ie : liche 
i kiepskie chowa się, zaś ładne i piękne idzie na 
marne. Ludzie pobudowali naw et osobne domy 
t. zw. muzea, gdzie się przechowuje stare pamiątki.

Podobnie dzieje się z budynkam i starymi. 
Jedni burzą je i staw iają nowe, drudzy zaś pod­
piera ją , wymieniają stary  m aterjal, zużyty, na 
nowy, i nie pozw alają, żeby się stary  charakter 
budowli zatracił. Są miasta, gdzie się nic starego 
nie niszczy. Takiem miastem, wygłądającem jak 
przed wiekami, jest W enecja we Włoszech, Bruges 
w Belgji, N orym berga itd. I w naszem Krośnie 
odnowili kościoł 0 0 .  Franciszkanów, starożytną 
farę wedle starych wzorów. W rynku  zaś muszą 
budować domy z podcieniami. Je s t naw et ustawa, 
k tóra wprost nie dozwala niszczyć starych budo­
wli. Istn ieją konserw atorzy, którzy m ają pilnować, 
by nie usuwano starych budynków  i by przy od­
nawianiu nie zatracano starożytnego charakteru. 
Niektórzy chcą rozszerzyć to prawo poszanow a­
nia pam iątek naw et na rzeczy przyrodzone, np. 
na stare dęby, malownicze skuL itp.

Dobrze, że tak jest, gdyż te stare  pam iątki 
są oznaką dla obcych, żeśmy żyli od dawna. Na­
ród, który miał przeszłość tak ładną, musi się do­
czekać i lepszej przyszłości. Szanujm y pam iątki 
po pi zodkach. Kto nie chce, lub nie może trzym ać 
je u siebie, niech odeśle do muzeum, które je 
z chęcią i podziękowaniem przyjm ie. Napie ofia­
rodaw cy będzie tam wiecznie wskazywał, że i wło­
ścianie m ają poczucie piękna i dążą do zachowa­
nia kultury minionej.

Konserw atorzy powinni się znać na tem, co 
piękne, co zasługuje na przechowanie dalsze, na 
uwiecznienie. Niestety i oni są ludźmi, i nieraz 
niejedno im się nie uda. Pam iętam y np. przepię­
kną sygnaturkę na farze krośnieńskiej, k tó rą  kon­
serw atorzy kazali zburzyć, a na  jej miejsce po­
stawili z kamienia ni to kurnik, ni gołębnik — 
w której nie można dzwonić, bo zachodzi obawa, 
że komuś na głowę zleci. 1 brzydkie to i kiepskie, 
a nijakiego z tego pożytku, jak  to mówią, »ni 

(przypiął, ni przycataf*. Ale konserw atorzy wymy­
ślili i musi stać. A oto inny obrazek:
I Niedaleko od K rosna stał sobie między lipa­
mi, s ta ry  drew niany kościółek w Krościenku wy- 
żneir, chyląc się ku upadkowi. A miał podcienia. 
Poniew aż był za mały, ciemny i w ym agał ciągłych 
lapraw , przeto postanow ili tam tejsi włościanie 
fraz i  kolatorką i. O m szew slrą nobudowaft now a

św iątynię z cegły i kam ienia. Ja k  rzekH, tan  zro 
bili. Ponieważ zaś daw ny ao ic  ół, nie przedsta­
wiający artystycznej wartości, miał być zburzony, 
więc w ybrał się bawiący wówczaa w Krośnie znany 
architekt i projektodaw ca rozlicznych wspaniałycn 
świątyń d r J. Z u b r z y c k i  z K rakow a do Kro­
ścienka, by zrobić zdjęcia fotografczne i zbadać 
wartość pam iątkow ą rzeczonego kościoła. Z nim 
udał się w tę podróż podpisany i artysta  rzeźbiarz 
p. L e n i k .  P rzy oglądaniu kośoioła okazało sie, 
że jedynie odrzwia boczne m ają n iejaką wartość, 
zaś w ewnętrzne urządzenie pochodziło od miej­
scowych artystów, a starzy ludzie pam iętali jesz­
cze (nie takie zbyt dawne czasy), kiedy je wsta­
wiano. Cała budow a nie okazyw ała szczególniej­
szych zalet i wszędzie wyłaziła nowsza ręka mniej 
umiejętna.

Konserwatorzy natom iast uznali nowsze ro­
boty — których w ykonanie zapam iętali jeszcze 
starzy ludzie — za starożytne i polecili zacnować 
sta rą  budowę po wieczne czasy, p rzyrzekając 
1.000 koron datku bezzwrotnego. Co tu  począć? — 
pomyśleli ludziska. — TrzebaDy dać dach nowy 
z blachy kosztem kuku tysięcy koron, zepsute 
drzew a zastąpić nowemi i uważać, i dbać, by tej 
budowy w iatr nie wywrócił. A jak i pożytek? — 
Żaden!

Tu gmina zadłużyła się na nową świątynią, 
tu rozszerzaj szkołę, buduj wikarówkę i organi­
stówkę, tu znowu dbaj o tę s ta rą  budowlę; aż 
ciarki przechodziły ludzi na myśl, skąd tyle wziąć 
pieniędzy. I radzili, i dumali, aż tu pewnego po­
ranku  w stają i nie mogą przyjść do siebie z po­
dziwu: S tary kościół ktoś w nocy rozwalił, v idaó 
tylko kupę drzewa. Nie złodziej to zrobił, bo 
wszystko pozostało nietknięte.

Kto więc zrobił? — Nikt nie przyznaje się 
i nie mówią przed nikim. Ludzi zaczynają wodzić 
po starostw ach i sądach, by wskazali winnych lub 
podejrzanych. To zrobiła >troska< o by t swoioh 
dzieci i o chleb codzienny, tę >troskę< trzebahy 
zam knąć do kozy. Czyż dlatego, że panov/ie kon­
serw atorzy zauważyli to, czego nie mogli się do­
patrzeć inni, czyż dlatego m ają ludziska niewin­
nie cierpieć? Dlaczego pp. konserw atorzy, mająo 
środki po temu, nie porobili zdjęć fotograficznych, 
by wskazać, co tan. było godnego przechowania 
i pieczy na przyszłość? Dlaczego nie popytali się 
starszych w gminie, o pochodzenie niektórych rze­
czy? Czyż dla kilku drobaoutek, jakieby się tam 
znalazły, w arto narażać gminę na koszt kilku lub 
kilkunastu tysięcy na napraw y i utrzym ania? — 
Czyż nie lepiej było te drobnostki, np  owe odrzwia, 
skarbony w olbrzymich kute klocach, przewieźć 
do jakiego muzeum, nie maltretować biednych lu­
dzi i wodzić ich d o  sądach.

A teraz odezwa do Stronnictw a ludowego, 
by zbadało całą spraw ę, pyta jąc ludzi, którzy 
spraw ę tę badali z punktu  artystycznego, by wy­
pytało starych w gminie na  dowód, że rzeczy, 
o 'k tó re  chodziło konserwatorom , są nowszego p<* 
chodzenia i bez wartości, i nie pozwoliło, by  ludzi 
niewinnie nagabyw ano i wodzono po sądach. — 
Jeśli coś starego  ma wartość rzeczywiści* a r tj
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etyczną i zasługuje na przechowanie, winien za* 
tab się lem kraj i państwo, a nie zwalać tego na 
bark i samej gminy, w dodatku ubogiej. Tuszym y 
sobie, że p. Stapiński, który właśnie z tych stron 
pochodzi i stąd swą potęgę wywodzi — zajmie się 
tą  spraw ą serdecznie i uwolni ludzi od gniotącej 
ich w postaci różnych niepotrzebnych dochodzeń.

F. Dąbrowski.
Lhpanów(pcw.Bochnia). B o l e ś ć  c h ł o p s k a .  

Poniew aż kw estja stosunku nas cluopów do du­
chowieństwa jest bądź co bądź w obecnych cza 
sach drażliwą, więc też od czasu do czasu nie 
zawadzi zwrócić uwagi na charaKierystyczniejsze 
wypadki z tej m aierji i jest poniekąd moralnym 
obowiązkiem każdego sprawiedliwego obywatela. 
Po śmierci śp. Gurkiewicza proboszcza w Ł apa­
nowie rozpętała się u nas istna wojna domowa
0 to, kto ma stanąć na opróżnionym  posterunku. 
Na posterunek, na którym  mówmy szczerze nie­
boszczyk Gurkiewicz, szczytnej ntisji należycie 
nie spełniał, wypadało powołać człowieka, któryby 
zaprzepaszczoną gospodarkę mógł pchnąć na 
nowe tory. Do tego najlepiej się nadaw ał ks. Ka­
ro l Gelata, spełniający przy tutejszym  kościele 
funkcje wikarego. Człowiek, któego można nazwać 
ideałem swojego rodzeju. Uczciwy, chętny do po­
święceń, szedł gdzie go tylko obowiązek wołał.
1 w kościele zrobił wszystko, jakkolwiek był sam 
z powodu choroby proboszcza i z rów ną gorli­
wością brał się do pracy społeczno-ekonomicznej, 
p racując i w kasie Raiffeisena i Spółce rolniczej. 
Nic też dziwnego, że za nim opowiedziała się 
opinja wszystkich chłopów. Ale nad naszem żą­
daniem  przeszła kolatorka M acudzińska do po­
rządku  dziennego. Nie cierpiano ks. Gelaty z po­
wodu jego »chlopomaństwa«, a i dlatego, że ks. 
Gelata nie chciał za tysiące otrzym ywać probo­
stw a i przez to zaprzedać się panom. I  smutny 
był wyjazd księdza Gelaty z Łapanowa. Clnop- 
stwo do głębi poruszone, że traci ukochanego 
przew odnika, puścić go dobrowolne nie chciało. 
I  trzeba było widzieć te masy chłopstwa przepeł­
nione gorącą miłością do swego duszpasterza, jak 
dniem i nocą wartowały, żeby ks. Gelaty nie pu­
ścić. Ale, że od pańskiego dw oru milszą mu była 
chłopska chatyna, że od zabaw z panam i milszą 
m u była gw ara z chłopem o jego biedzie i nie­
doli, że o j  kielichu szam pana milszem mu było 
otarcie Izy chłopskiej, — odejść musiał!

I B i l n i e j s z e m  n a d  w o l ę  c h ł o p s k ą  
o k a z a ł o  s i ę  p r a w o  d z i k i e ,  k t ó r e m  n a s  
p a n o w i e  p o  u t r a c i e  p a ń s z c z y z n y  p o ­
w i ą z a l i .  I słusznie powiedział jeden z posłów 
chłopskich, że dawniej Cię chłopie panowie biii 
charapem , a dzień ' cię Bmagają ustawami.

Dziś w parafii na rezydencji ks. Dańkow- 
skiego, k tóry  w brew woli ludu za m arną prote­
kcją kolatorki został proboszczem, nie tylko nic 
się nie zmieniło na lepsze, ale owszem na gorsze.

Ks. proboszcz jak  zaufania nie miał sak, 
teraz jeszcze bardziej nie ma. I śmiało można 
powiedzieć, że za ks. Dańkowskim nie stoi ani je­
den chłop. E p i s k o p a t  k r a k o w s k i ,  j e ż e l i  
d b a  o k r z e w i e n i e  i u t w i e r d z a n i e  w i a ­

r y  p o w i n i e n  w o b e c  t e g o ,  co  s i ę  u n a s  
d i e j e ,  k s .  D a ń k o w s k i e g o  p r z e n i e ś ć  
a ks.  G e l a t ę ,  c o  j e s t  ż y c z e n i e m  o g ó l n e  tai 
n a  t o  m i e j s c e  p o w  o ła ć .  Zresztą ks. Dańkow- 
ski, jeżeli rzeczywiście nas miłuje, s a m  powinien 
ustąpić, za coby go tylko uznanie spotkało. H ań­
bą jest bowiem, aby ia a a  spódnica, (me cała pa­
rafia) k tóra może ziemniaków godnie uskrobać 
nie potrafi, decydowała o m ianowaniu proboszcze. 
D rugą u nas bolączką to spraw a budowy pleba- 
nji. Już  10 czerwca br. została budow a jej na 
konkurencyjnem  po ieJzeniu komisji kosztem 
29.0u0 koron postanowiona, z czego połowę mie­
liśmy spłacić już 1 g rudnia br. zaś d rugą w przy­
szłym w tym samym terminie. Już 1 grudnia da­
wno minał, a starostw o w Bochni nie pospiesza 
z rozrachcw aniem  połowy wymienionuj kw oty na 
konlrybuentów . Gdy kilkakrotne urgensa człon­
ków komitetu parafialnego i kontrybueutów  sku­
tków żadnych nie odnoszą, więc na tej drodze 
przypom inam y starostw u sprawę, której Zasypiać 
się nie powinno. Czas by już był, aby urzędnicy 
równocześnie z podwyższaniem się ich >nę- 
dznych< (?!) pensji, jęli się lepiej wypełniać obo­
wiązki na nich ciążące. Parafianie.

Łąkta dolna (pow. Bocnnia.) Pięknie się spi­
sała nowo w ybrana Rada gminna, bo już Efcne- 
rzy otrzym ali drobną sprzedaż wódek. Czy je­
szcze mało macie w tak szczupłej gminie jedną 
gospodę i jedną flaszkówkę z żydkiem? Czyż 
jeszcze wierzycie w gorzałę? U katolika nie ma­
cie śmiałości dogadzać sobie po same uszy — w ięc 
wam trza było jeszcze trzeciej koncesji, no bo 
jużci żyd wam wyjdzie zato na pogrzeb i mo­
dlić też się będzie za was! Pomsta dzieci waszych, 
które na zgubę prowadzicie kiedyś na was spadnie.

Czytelnik.
Rzepiennik biskupi. Celem zaznaczenia naszej 

bezstronności, umieszczamy dwa listy, jakie o trzy­
maliśmy w spraw ie notatki w Nrze 49.

1) S p r o s t o  w a n i e .  Nie je s t praw dą, że nie­
wiadomo >kto iest wójtem, a kto jego zastępcą 
i assesorem«, gdy? po śmierci wójui Jan a  Bartu- 
sika, powołano na wójta Józefa Płaczka, W łady­
sława B ojarka na zastępcę, k tóry obecnie w imie­
niu chorego wójta urzęduje, zaś asesor Klemens 
Zaprzałka dopiero od 2 tygodni p rzesied l. się 
do Tuchowa. Również nie jest praw dą, że R ada 
gminna przed posiedzeniem i po posiedzeniu zbiera 
się w >karczime< — i że w niej jakiekolw iek 
spraw y załatwia, dając się interesantom  kapto- 
wać i według tego stronniczo spraw y załatwia. 
Nie jest praw dą, aby tutaj upraw iano pijaństw o 
w sposób przedstaw iony w tej notatce, czego do­
wodem jest fakt, że tylko jeden gospodarz od la t 
kilku sądownie uznany jest za m arnotraw cę, że 
skarg  karnych znikoma ilość do sądu  wpływa, 
a to tylko z sąsiedzkich nieporozumień, że lud­
ność tutejszej gminy praw ie cały obszar dworski 
rozkupua za oszczędności i należy do naispokoj- 
szych w G alicji Wybicie okien nastąpiło  tylko 
w jednym  wypadku, ozynu zaś tego dopuścił się 
Jan  Z. z obcej gminy i z motywów zemsty, który 
naw et w szynku miejscowym nie był i wykryty
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przez żandarm erję tu tejszą już sądow ną poniósł 
karą.

Rzepiennik biskupi, 6 grudnia 1911. 
ózsf Płaczek wójt, Piotr Kopeic, Piotr Małopolski, Wła- 

y sław Zeprzłaka, Władysław Bajorek, Stanisław Bajo­
rek, Józef Kopek.

2) J e s z c z e  ża l .  Zauważani, że szczegół) 
nota tatk i z Rzepiennika biskupiego w Nrze 49 
pomieszczone, są zgodne z praw dą. Dowiedziałem 
się, że ma w tej spraw ie nadejść sprostowanie. 
Proszę o zachowanie nazw iska pierw szego kore­
spondenta w tajemnicy, gdyż spraw a będzie praw ­
dopodobnie sądownie, udow adniana. Ludowiec.

Uwaga: Z powyższych dwu listów widać, że 
jednak w Rzepienniku biskukim nie jest całkiem 
cicho. Sądzimy, że najlepiej jest załatwić sprawę 
w gminie między sobą, a zgodnie. Na tem zam y­
kam y tę polemikę upew niając korespondenta na­
szego, że nazwisko jego jest Ścisłą rajemnicą na­
szą w redakcji. K. K.

Wara (pow. Brzozów). S ł o w o  d o  P o s ł ó w  
l u d o w c ó w .  Róbcie coś koniecznie, aby władze 
więcej dbały o życie chłopów, niżeli o życie za­
jęcy. Bo dotychczas ciągle jeszcze przeciwnie się 
dzieje i rząd nasz dba bardziej o zające niż o chło­
pów. Dowód na to: Spółka łowiecka w naszej 
gminie wydzierżawiła polowanie gospodarzowi 
Piotrowa Śnieżkowi na sześć lat. Starostw o w Brzo­
zowie sprzeciwiło się temu, bo ono chce, aby tylko 
obszarnik Skrzyński miał zabawkę. Wnieśliśmy 
rekurs do nam iestnictwa i oto co nam odpisało 
namiestnictwo:

»L. 27759-8/11. Brzozów 14 listopada 1911. 
Do W ydziału Spółki łowieckiej w W arze na ręce 
Zwierzchności gminnej. C. k. nam iestnictwo we 
Lwowie reskryptem  z 8 listopada br. L. XVI, a. 
1996-8 zatwierdziło tu tejszą rezolucję z dnia 16 
maja 1911 L. 6356, k tórą nie przyjęto do wiado­
mości uchwały W ydziału taint. Spółki łowieckiej 
z i lutego 1911 postanaw iającej wydzierżawić 
praw o polowania z wolnej ręki Piotrow i Śnie­
żkowi z W ary za rocznym czynszem 60 koron, 
p o n i e w a ż  t o  z a r z ą d z e n i e  b y ł o b y  s z k o -  
d l i w e m  d l a  g o s p o d a r s t w a  r o l n e g o ,  l e ­
ś n e g o  i podniesienia łowiectwa. W zywamy W y­
dział Spółki łowieckiej, aby polowanie Spółki wy­
dzierżawił osobie dającej gw arancję d o b r e j  g o ­
s p o d a r k i  ł o w i e c k i e j .  O wyniku należy mi 
donieść do dni 14 pod rygorem  wysłania posłańca 
karnego. Dr. Matyas, starosta*.

Prosim y p. Stapińskiego, aby wytłumaczył 
p. Namiestnikowi, że teraz już nie można tak 
z chłopami postępować. A jeżeli i to nie pomoże, 
to prosim y posłów ludowców, aby się połączyli 
choćby i z socjalistami dla obalenia takich rządów.

Wiśniowa nad Wisłokiem. Słysząc ciągłe woła­
nia i groźny urzędników i funkcjonariuszy kole­
jowych o podwyższenie pensji i zmniejszenie go­
dzin pracy, nasuw a mi się pytanie, czy rzeczywiście 
ck. kolejarzom tak się źle powodzi. A że tak nie 
jest, na to mam dowody choćby i na mojej stacji. 
I  powiem raczej, że jeżeli wszędzie takie panują

Stosunki (czego wszystkim nie zarzucam, bo mieli 
iyśmy stan rzeczy iście rosyjski), to tym  panom

lepiej się powodzi niż np. ministrom, bo pensje 
biorą dobre, a nie m ają praw ie nic do czynienia. 
Nie biorę tego z powietrza, ale piszę to co widzę 
i słyszę.

Weźmy np. tak  drażliw ą kw estję jak  go­
dziny urzędowe. Nad okienkiem pocztowem stoi 
w yraźnie: »Godz>'ny urzędowe od 8—12 od 2—4 
względnie do 6«, ale tylko na papierze, w praktyce 
inaczej o całe niebo.

Kto miał tu  jak ikolwiek interes, ten wie o tem 
najlepiej, bo pewnie nieraz, czy to podczas pil 
nych robót, czy podczas m rozu czekać musiał pół 
dnia, gdyż pan naczelnik na rybach, albo poszedł 
na ślizgawkę albo poprostu »nie ma czasu*. 
A o godzinach popołudniowych ani nie ma co 
mówić, bo w biurze nie ma praw ie nigdy żywego 
ducha.

D ruga rzecz, to znaczki pocztowe. Od pe­
wnego czasu nie ma znaczków na poczcie, tylko 
odsyła pan  naczelnik interesowanych do żyda, 
którego swoją drogą trudno we wsi odszfikać, 
a do tego w soboty zawsze sklep jego zamknięty. 
Więc co robić ma ten, kto ma to nieszczęście, że 
musi pisać listy? T abakiera dla nosa, czy nos dla 
tabak iery  panie Pec?

O doręczaniu gazet mam coś powiedzieć, gdyż 
dostaje się je nie bardzo szybko, a do tego za­
mieniono, a często zniszczone lub podarte, jako 
świadectwo pocztowego wandalizmu. Nie dziw więc, 
że wśród takich w arunków wychowuje się służbę, 
która nie waha się gospodarow ać po m agazynie 
ze świderkiem w ręku.

Dokąd będą panować takie stosunki, dokąd 
trwać będzie takie traktow anie chłopa przez pana 
Peca wszechpolaka i agitatora przy poprzednich 
wyborach, tego nie wiemy. Wobec tego c. k. D y­
rekcję poczty prosimy zwrócić uwagę na urzędo­
wanie p. Peca lub pozwolić mu ryby  łowić, skoro 
jest ząmilowanym rybakiem.

Chłop z nad Wisłoka. / 

M M B B B B H U S B H U S B B B B B K B B B n i
Kto zjednywa stałego prenumeratora dla „Przy­

jaciela Ludu“, ten zdobywa koronę rocznie dla skarbu 
Indowego.

Żądajcie wszędzie! Żądajcie wszędzie

^MIECHOWSKIEGO
MYDŁO RAJSKIE

KRAKOWSKIEJ FABRYKI MYDŁA
C. ŚMIECHOWSKI
KRAKÓW. Spółka z o gran odpow. KRAKÓW.
Mydła ŚMIECHOWSKI EGO w yrabiano z najczystszych na jprzedniej. 
szych tłuszczy, według patentu austr. Kr 24381 są  w użyciu n ie . 
zrównane. nap ip sze  ti» „iycia i prania. .: Wszędzie do nabyoia(
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G z s e l u
dołączany do tego numeru gazrtkl weiystkL. prenu­
meratorom oraz proŁimy jak najrychlej nadesłać nam 
tymi czekami prenumeratę, ażebyśm y wiedzieli jak  
ustalić liczbę prenum eratorów  na rok 1912. 
Równocześnie prosim y Szanownych prenum erato­
rów, którzy nam pieniądze już nadesłali, by się 
na nas nie gniewali. Załączamy czek do każdej 
gazetki, boby nam za trudno było wybierać tych 
tylko, k tórzy m ają przysłać prenum eratę. To też 
prosim y uprzejm ie tych, naszych Przyjaciół, k tó­
rzy  nie zalegają z prenum eratą,^ by otrzym ane 
czeki dali takim, co m ają zam iar świeżo zaprenu­
merować »Przyjaciela Ludu .

Administracja „Przyjaciela Luduu.

O K R U S Z Y N Y .
Sprawozdanie z Rady państwa nadeszło tak 

późno, iż musieliśmy je pozostawić do naotępnego 
num eru, aby nie opóźnić wyjścia »Przyjaciela«.

Zebranie w Rat* once Strumiłowej z całego po­
wiatu odbędzie tej niedzieli 17 bm. sekretarz PSL. 
W ą s o w i c z  w sali »Sokoła* o godzinie 12 w po­
łudnie. N astępne zebranie organizacyjne: w Ni- 
żankowicach ania 31 grudnia.

Stańczycy lamentują, gdyż komisja budżetowa 
przyjęła wniosek o skasowanie wszystkich prernji 
I bonifikacji gorzelnianych wynoszących przeszło 
osiem iniljonów koron, które rząd wypłaca 
gorzehiikom  za to, że są łaskaw i produkow ać 
wódkę. Za wnioskiem tym gorąco przem aw iał po- 
se1 W óbel i poparli go w głosowaniu posłowie 
ludowcy. Stańczycy lam etują, że sprawiedliwości 
stało się zadość.

Haniebna gospodarka. W m iarę tego jak  zbli­
żają się święta Bożego N arodzenia setkam i wa­
gonów kolejowych i chłopskich furm anek wywozi 
się do P rus co najpiękniejsze drzewka. I nie tylko 
do Prus. Rynki naszych galicyjskich m iast i ihia- 
bteczek zawalone są niemi, bo mieszkańcy w ża­
den sposób nie chcą zerwać z tradycją »drzewko- 
wą* p rzy ję tą  od Niemców. Stare drzewa jadą za 
granicę, młode też się niszczy, ciekawość do czego 
też kraj dojdzie przy takiej gospodarce?!

Obchód listopadowy w Czarnym  D unajca. Dnia 
3 grudnia obchodzono tu rocznicę pow stania listo­
padowego. O pow staniu mówił kierow nik szkoły, 
dzieci szkolne odśpiewały na głosy kilka patrjo- 
tycznych pieśni ■ wygłosiły bardzo  pięknie patrjo- 
tyczne wiersze, których wyuczeniem zajęła się 
p. Raczkówna, nauczycielka tutejsza. Po świętach 
odbędzie cię przedstaw ienie Jasełek, których wyu­
czeniom zajęła się również p. Raczkówna.

Ohocznia. W rocznicę pow itania listopadowego 
29 zm. za staraniem  świeżo założonego Tow arzy­
stw a > Sokół* odpraw ił ks. Mifikowb-c żałobną 
mszę, iw czasie której chór pod kierownictwem 
proŁ Nowaka odśpiew ał szei-eg pieśni żałobnych, 
w  nabożeństw ie wzięli udział członkowie »Sokoła« 
i »S traż ogniowa*. P. J.

Kalendarza Wojnara. Znana firma księgarska 
> Kasper Wojnar* wydała cztery w prześliczne

obrazki zaopatrzone kalendarze: * Polak*, »Polski 
kalendarz marjański*, »Go«podarz« i »Wielki Uu- 
strow any kalendarz powszechny*. K ażdy odzna* 
cza się bogatą, pouczającą treścią. Z najdują  się 
tam wskazówki i o nawozach sztucznych i o up ra­
wie lak , żywoty sławnych mężów i powiastki 
i wiersze składne, a naw et rady  dla w ybierają­
cych się za umrze, fo  też możemy ich nabycie) 
każdem u zalecić.

Ha pomnik Kościuszki. Komitet bubow y pomnika 
T. Kościuszki cpotyka sie z coraz liczniejszymi 
dowodanu ofiarności u społeczeństwa. W ostatnich 
dniacn ofiarowała znana w K rakowie firm a re ­
produkcji obrazów p. Ż. Wałaszwa (ul. św. Jan a  6) 
czysty dochód z rocznej sprzedaży tryp tyku  (obra­
zu) grunwaldzKiego na pomnik Kościuszki. Dzię­
kując publicznie p. W alaszkowi za szlachetny aar, 
zwracam y się do społeczeńsrwa z gorącą prośbą 
i zacnętą, aby nabyw ało tryp tyk  grunwaldzki,' 
k tóry Sianowie, będzie cenną pam iątkę 500 letnief 
rocznicy grunw aldzkiej i aby przyczyniało się 
w ten sposób do pawiększenia funduszu budowy 
pomnika

Sprzedaż obrazu w cenie 5 kor. za egzem­
plarz odbyw a się pod kontrolą Komitetu budowy, 
Każdy obraz opatrzony jest na odwrotnej stroniś 
pieczęcią Komitetu.

Za Komitet:
Marcin (Jotab. Włodzimierz letmayer.

Marnotrawca jakich wiele. Janusz książę Ra­
dziwiłł zm arnował hulanką i rozpustą ogromny 
m ajątek swej żony, w artająoy około cztery iniljony 
koron. W ostatnich dniach za długi^zostały sprze; 
dane dobra Tyczyn. M arnotrawca uciekł od żony 
z jedną ze swych kochanek. — O cześć wam p a­
nowie magnaci...

Osobiste. Przyjem nie nam (.twierdzić iż no­
ta tka umieszczona w jednym  Nrze »Przyjaciela 
Ludu* uwłaczająca w wysokim stopniu naczelni­
kowi gminy Ostrowa i dzierżawcy przew ozu tamże,- 
nie jest zgodną z p raw dą i p. Niedojadłę krzy­
wdzącą. Zaznaczając, iż p. Niedojadło jest od sze­
regu lat czytelnikiem »Przyjaciela Ludu* i człon­
kiem naszego Stronnictwa, przepraszam y go ztl 
uczynioną mu mimowolnie krzywdę.

Pożary. Dnia 2 listopada wybuchnął pożar 
w Jaźw inach (pow. Pilzno) u St. Trzaskusia, który 
w oka mgnieniu przeniósł się na dom chorego: 
sąsiada, Stanisław a Wielgusa. Biedaczysko ledwc* 
sam z życiem uszedł z m orza płomieni. Spalił się: 
dom mieszkalny, stajnia, bróg ze zbożem, narzę* 
dzia rolnicze i — dziecko liczące cztery lata. Po* 
dobne nieszczęście spotkało i Trzaskusia.

St. Bartnik.
W Z a w a d c e  (pow. Myślenice) spalił się do­

szczętnie gospodarz P io tr Zając. Ogień podłożony 
został zbrodniczą ręką. Przytem  czworo ludzi po 
parzyło się straszliwie tak, że dwuletnie dzieckq 
]uź zmarło, a m atka i gospodarz z bratem  wałcza 
ze śmiercią. Byliby może tego uniknęli, ale poszli 
na  strych ratow ać pieniądze, sohowane — za kro-: 
kwią, k tóra im zastępowała kasę oszczędności i 
Och ciemnoto, kiedyż to ustąpisz?

J . Lenik z Bienkówki. i
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W  h a  oz o w ie  (pow. Brzozów) spaliło się 
6 domów, 4 stodoły i spichlerz. Szkoda była nie- 
asekurow ana.

Gdzie są Plaszozycowie? P rzed  6 laty wyemi­
grow ali do Am eryki J a k ó b  i K a r o l i n a  P ł a -  
s z c z y c o w i e  ze Stróży p. Myślenice. Obecnie 
praw dopodobnie przebyw ają w Kanadzie. Jednak  
ład n eg o  znaku o sobie nie dają. Ich rodzina na 
tej drodze uprasza: ktoby znał dokładny adres, 
niech go poda na  ręce W o j o i e c h a  W ą t o r a  
w SUóży p. Myślenice, za co otrzym a w ynagro­
dzenie.

Bandyci w Makowle. W  nooy z 14 na 15 zm.
m iędzy godz. 12 a 1 w nocy zauw ażył stróż no­
cny w Makowie, koło sklepu H enryka Litwaka, 
podejrzane światło w sklepie. Zbliżywszy się, spo­
strzegł dwóch ludzi, czatujących przed sklepem, 
a  drugich dwóch, obładowanych skradzionym i to­
warami, stojących na OKnie. Włamywacze, ujrzaw ­
szy żandarma, wydobyli rewolwery i [rozpoczęli 
strzelaninę, k ierując się równocześnie do ucieczki. 
Do3ław6zy się na boczną ulicę zaczęli uciekać, 
pow strzym ując pogoń strzałam i rewolwerowymi, 
żan d a rm  strzelił kilkakrotnie za uciekającym i lecz 
aule chybiły. Bandyci zdołali umknąć.

Natychm iast po zajściu zaalarm ow ano wszyst­
kie okoliczno posterunki żandarm erji i rozpoczęto 
poszukiwania, które dotychczas pozostały bez re­
zultatu.

Zgnieciony przez własny wóz został bm. w Bia­
łej Górze, niedaleko Mokrzyszowa, chłop imieniem 
Franciszek Zioło. W yjechał przed świtem po drze­
wo do lasu Stołowskiej Rudy. Kiedy pow racał 
z przeładow aną furą do domu drogą polną, prze­
wróciła się ńaglo na niego fura [do padołu tak 
nieszczęśliwie, iż znalazł śmierć pod kołami wozu. 
Zioło, liczący zaledwie 35 la t życia, osierocił 4 
dzieci.

Mero w Kosocicach. Nigdy nie może n ik t mieć 
za mało ostrożności. Tysiące razy  już się popa­
rzyli ludzie na  niepotrzebnem  rozpow iadaniu 
Cbcj m ile wiozą pieniędzy, dokąd i którędy jadą. 
A jecLiak nie może się wielu nauczyć tego, że wo­
bec obcych najlepiej trzym ać język schowany. 
Oto mamy do zanotowania sm utny wypadek, jaki 
się zdarzył w okolicy Krakowa.

Dnia 22-go zm. w ybrał się furą na ta rg  do 
Podgórza, Franciszek Dyna, gospodarz ze Sobo- 
ciowic i wziął ze sobą małego wnuka Jasia. Syn 
koniecznie jakby coś przeczuwając, chciał tow a­
rzyszyć ojcu, ten jednak sprzeciwi! się temu. D yna 
załatw iw szy już wszystkie interesa, około południa 
w stąpił na śniadanie. Tu przysiedli się do niego 
dwaj nioznani mu mężczyźni i zaczęli pogaw ędkę 
Nie zdradzając się, zaczęli się rozpytyw ać gospo­
darza  skąd pochodzi i w jakim  celu do Podgórza 
pizybyl, Podocliocony Dyna opowiedział im bez 
nam ysłu, że przyjechał celem załatw ienia intere- 
hów gospodarskich, że po zarobieniu stu przeszło 
koron wraca do domu. Nieznajomi spojrzeli na 
siebie znacząco, a dowiedziawszy się jeszcze, któ­
rędy  gospodarz ów będzie w racał do domu, po ­
le g n ą  j  go i wyszli z kaw iarni. W sadziwszy w nu^a

na wóz, ruszył Dyma w drogę do Sobcniowic. Już 
dobrze było ciomno, gdy znalazł się za miastem. 
W okolicy Piasków  Wielkich zauw ażył zdążają- 
cycn za sobą owych dwóch ludzi, z którym i spo­
tkał się w kaw iarni i zaproponow ał im, aby przy­
siedli się do niego. Gdy znaleźli się na polach Ko- 
socic, nieznajom i upewniwszy się, że wnuic zmę­
czony jazdą zasnął, a naokoło nikogo nie było, 
zam ordowali Dynę. Jeden  z bandytów  zeskoczył 
z wozu złapał konia za uzdę, a drugi chwycił 
Dynę pod gardło i zwaliwszy na ziemię p rzy tło ­
czył mu piersi kolanem i udusił go. Przez cały 
czas walki dziecku spało na  wozie, nie wiedząc, 
co się dzieje.

Bandyci obrabow aw szy ofiarę z pieniędzy, 
zawlekli trupa w pole i wrzucili do znajdującej 
się opodal studni. O świcie dopiero praw ie rówńo- 
cześnie znabziono trupa w studni i dziecko w wo­
zie, porzuconym na gościńcu.

Zawaenie się mostu. Dnia 5 g rudnia koło Wja- 
sowyja w Rosji skutkiem  ruszenia lodów zawaliło 
się rusztow anie mostu na rzece Wołdze. Utonęło 
150 robotników.

Wybuch w kopalni. Skutkiem wybuchu w ko­
palni węgla w Knokswil 200 robotników  zostało 
zasypanych. P race ratunkow e są uniemożliwione 
przez płomienie buchające z szybu. N adzieja oca 
lenia górników  praw ie zupełnie zniknęła.

K aduiyw a.de alkoholu uważane 
jest często jako wyłączna przyczyna zabu­
rzeń w trawieniu. Doświadczenia w klinice 
król. uniwersytetu w Budapeszcie wyka­
zały, że pijacy, którzy wskutek długotrwa­
łego schorzenia żołądka utracili całkiem 
apetyt, odzyskują go na nowo w przeciągu 
nader krótkiego czasu w razie codzien­
nego używania naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka Józefa.

Głos „żyda" ludowca.
W Nrze 41 »Przyjaciela ludu* umieścił p. T. 

Korzeniowski artykuł, w którym  czytam y: »Ży- 
dzi w bóżnicach się modlili swego Jehowy, 
aby pokarał naszego prezesa S Łapińskiego za 
zmniejszenie karczem o połowę i za wywalczenie 
dla chłopów p aru  tysięcy koncesji szynkarskich* 

Otóż przeciw tak gołosłownemu tw ierdzeniu 
p. K. muszę jako  żyd-ludowiec jak  najenergiczniej 
zaprotestować. P. K. z pewnością do bóżnicy nie 
uczęszcza, boby powyższego zdania był nie wypo­
wiedział, a przedew szystkiem  bardzo »kiepsko* 
zna żydów. A utor zapomniał, żo z »żydów« wy- 
szl* tacy Polacy-patjoci jak  B erek Joselowicz, Maj- 
zels, Goldmann i inni — i w naszych czasach 
znaczna liczba t. zw, assy mila torów, którzy nie
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tylko potęp iają sjonizm, ale także p rzyznają się 
do polskości i wśród swoich współwyznawców ją 
krzewią. Że wśród żydów p. S tapiński i idea PSL. 
m ają swoich zwolenników, dowodem ohooiażby

E. K anarek i te tysiące głosów, k tó re p rzy  wy- 
orach ostatnich do parlam entu  żydzi oddali na 

kandydatów-ludowoów. T ak n. p. w tutejszym  
okręgu Biecz-Gorlioe-Jasło praw ie w szystkie ży­
dowskie głosy padły  u a pp  Długosza i Madeja, 
a piszący dla tychże (z kilku Izraelitam i) agito­
wał usilnie, podejm ował icli agitatorów  i tylko te 
kandydatu ry  zalecał swym znajomym w swoich 
korespondencjach pryw atnych, jak  niemniej pu ­
blicznie w dzienniku »der Tag*.

Bezprzecznie taki >zyd« bliższy jest duohem 
PSL. niż np. sprzedaw czyk M ordawski ze Szalo­
wej lub J. Szym. szynkarz z Rzep. strz., k tóry  
m izdrzył się do ludowców za cenę koncesji szyn­
karskiej, a przed wyboram i br. z otw artem i rę­
kam i przyjm ował Zajkowskiego i ks. Męskiego, 
udzielając temuż miejsca na zgromadzenie; kiedy 
zaś u niego — na podw órzu — w tym samym 
dniu chcieli urządzić zgrom adzenie ludowoy, G a­
jewski, wypędził ich precz wśród obelg: »Precz 
mi stąd chamy! Chłop-cham nie do parlam entu, 
ale do gnoju itd.< W tedy to n ik t inny tylko żyd 
udzielił chłopom wyborcom lokalu na  odbycie 
zgrom adzenia!

Żydzi nie tylko nie »modlili się do Jehowy*
0 ukaranie  p. Stapifiskiego, ale — przeciwnie — 
znaczna część Izraelitów  pow aża go i żywi dian 
wdzięczność za jego w alki z k lasą uprzyw ilejo­
w aną i biurokraoją. W szak ogół żydów nie do 
tych uprzyw ilejow anych należy, ale do klasy pra- 
cująoej (kupcy, rzemieślnicy) i równie (a nie­
raz jeszcze silniej niż uhłopów) ciśnie go cała 
sum a nędzy i śruba podatkow a — oprócz często 
bezwzględnego ucisku ze strony zamożniejszych 
współwyznawców. Jeżeli tedy p. prezes P. S. L. 
zwalcza przyw ileje obszarników, b iurokracji itd. 
to tem samem walczy pośrednio i w interesie tego 
biednego ogółu żydowskiego. S tąd już wiele wśród 
nas żydów ozoi p. Stapifiskiego za jego obronę 
uciśnionego ludu, jak  czcm iyM ojżesza za w yba­
wienie nas z niewoli egipskiej. A kto wie, ozy my 
tułacze między narodam i, wyzuci z własnej ojczy­
zny i prześladowani, nie więcej jak  inne narody, 
uwielbiamy ludzi idei, praw dziw ych obrońców 
ludu, patrjotów , jakim  jest dla ludu galicyjskiego 
p. S tap ińsk i!

Nadto Izraelita-kupiec lub rękodzielnik nie 
może odpowiadać za garstkę usuniętych szynka- 
rzy lub zagorzałość sjonistów, również nie może 
serjo  żywić żalu do p. prezesa PSL. za jego ta­
ktykę w spraw ie szynkarskiej. Owszem nie-szyn- 
karz cieszy się, że pomniejszenie szynków zmniej­
szy opilstwo i nocne aw antury, szynkarz zaś także 
nie rozpacza, że się wydobył ze szpon propina- 
tora i zdobył samodzielność zarobkowania.?

Jeszcze z innych powodów zarzut p. K. jest 
niesłuszny i politycznie szkodzący. Tak naród, 
jak  stronnictwo powinno dążyć do powiększenia 
swego stanu  posiadania — a więc asBymiłować
1 przygarn iać tych, co się pod jego skrzydła garna,

a nie odpychać i obrzucać obelgami, jeżeli oheą 
róść w siłę i przyspieszyć świt wyzwolenia... 

Rzepiennik strzyż., pow. Gorlice.
S. Stamler.

Pomieściliśmy ten artykuł w imię spraw ie 
dliwośoi, że i drugiej stronie wysłuchanie się na­
leży. Redakcja.

- - -----------  W Y t l i f r t H ^ f l T W O

Dola uMopa polskiego na obczyźnie.
Jako niezamożny rolnik wyjeżdżam każdego 

roku na  robotę do Prus, na żniwa, gdzie u tam­
tejszych gospodarzy zarabiam  po kilkadziesiąt 
marek. Tego roku postanowiłem wyjechać na je­
sień do fabryk i oukru. Zapoznałem się zo strę- 
ozycielem agenta Guska ze S tryszaw y koto Su­
chej i postanowiłem udać się z nim do cukrowni 
kurw itz, na Górnym Śląsku, umówiwszy się z nim 
oo do w ynagrodzenia za pracę.

Dziś powróciwszy do domu chcę opisać mą 
podróż tam  i z powrotem i moje spostrzeżenia 
dla wiadomości i korzyści innym, a szczególnie 
dla tych, którzy krzyczą, że w k ra ju  dużo p ra ­
cują, a żyjąc nad  stan, skarżą się na drożyznę.

W yjechałem z domu 1-go października opła­
ciwszy wprzód agentowi 2 K poglównego, nie li­
cząc poczęstunku. W drodze zaś umawiałem się 
z innym  agentem, by mi wyrobił miejsce przy 
centryfugach, gdyż wiedziałem od znajomych, że 
przy wytężonej pracy  można więcej zarobić, bo 
na dniówkę było tylko 1 m. 80 f., 25 funtów k a r­
tofli na tydzień, 1 funt ryżu  i funt k rup  jęczmien­
nych. A przy  centryfudze można zarobić od 3 do 
4 marek. Zajechawszy na miejsce dostalom tę ro ­
botę, której sobie życzyłem, ale o ileż w rzeczy­
wistości inaczej mi się ona przedstawiła, aniżeli 
rai to mówiono. No, ale trudno, chciałeś masz! Za­
cząłem robić i wytrwałem do końca. Lecz jakże 
się musi każdy oburzyć, gdy się dowie, żo ten 
k tóry  ludzi prow adzi i ma im być obrońcą i po­
mocnikiem przeciw wyzyskowi hakaty, to on robi 
przeciwnie, gdyż zaraz pieniędzmi, które dyrekcja 
cukrow ni daje na podróż dla ludzi, o n  s a m  
s w o j ą  k i e s z e ń  n a p y  c h a ,  zabierając każdem u 
z jego pieniędzy po 2 marki, gdy jodzie tam i po 
2 marki, gdy jedzie z powrotem. Czyżby dla ta ­
kiego agenta nie wystarczyły te 2 K jakie bierzo 
od osoby, a do tego z dyrekcji fabryki dostanie 
osobno pogłówne 3 marki za osobę, a gdzież się 
podziewa kaucja i pieniądze za tych, którzy nie 
mogąc wytrwać dla ciężkiej roboty i sekowania 
ze strony nadzorców uciekają do domów przed 
ukończeniem pracy?! Przecież, o iłem się infor­
mował, to dyrekcja wszystko wypłaca, ale to spływ a 
do kieszeni takiego agenta. Przecież powinno sta­
rostwo takiego ptaszka jednego i drugiego przy­
pilnować! W każdym  powiecie zachodniej Galicji 
są tacy, ale tych pijaw ek ssących najbardziej rol­
nika wychodźcę ma najwięcej pow iat Żywiecki, 
a siedzibą ich są gminy S tryszaw a i Krzeszów.

Zwracajac uwagę w wolnych chwilach od
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pracy  na obchodzenie się nadzorców z ludźmi 
na  płacz się zbiera człowiekowi. Co chwila s ł y ­
c h  a J  w y r a z y  n a j o r d y n a r n i e j s z e ,  którym i 
sekują polskiego robotnika, gdyż Czesi na to so­
bie nie pozwolą. Taki agent, gdyby byt uczciwym, 
to potwnien się za tymi ludźmi ująć, bo Z nicn 
ciągnie zysk, a on się tylko drwiąco uśmiecha! 
A cóż dopiero, gdy się zdarzy którem uś robotni­
kowi jakie nieszczęście. Co praw da lekarz zjawia 
się zaraz i opatru je  chorogo, ale po kilku dniach 
przyjeżdża drugi raz i pow iada jesteś zdrów, mo­
żesz iść do roboty, a tu  człowiek ze swego łozka 
kroku zrobió nie może! Niejaki Rusin został po­
tłuczony w nogę przy pociąganiu wagonów ele­
ktryczną maszyną, to ustawicznie lekarz mówił, 
że jest zaolny do pracy, a on przeleżał cos 5 ty­
godni i do domu chory przyjechał. Albo Bania 
Stanisław, którego przyguiotło między wozami, 
to tylko kilka dni w izbie poieźał, gdyz lekarz 
uznał, że może jechać do domu, choć z niego już 
na całe życie będzie kaleka. Takich wypadków 
jeat więcej, a czyż dostał który co za swój ból 
spytacie? Dostał! Ale przekleństw a i kpiny, po­
wiedziano każdem u: nie chciałoś robie, to mu­
siałeś przeklęta polska §w.... coś zm ajstrować, że­
byś chorował i leżał! Spytacie, a gdzież jest ten 
agent, k tóry tych ludzi zamówił? Siedział sobie 
spokojnie i liczył pieniądze zdarte z tego bie­
dnego em igranta.

Obowiązkiem władz jest karać takie łupiskóry 
chłopskie, a ęzy się tak się dzieje?

Powie może ktoś, dobrze wam tak, gdyż ma­
cie B iura pośrednictw a pracy, idźcie więc tam, 
gdzie was biuro wysyła, bo tam wam będzię le­
piej. O ile znam kilku, co poszli do Prus za wska­
zówkami B iura pośrednictwa, to praw ie wszędzie 
także źle wyszli, gorzej aniżeli ci, co szli z poką- 
tnyin agentem. W Prusach bowiem tylko te dw ory 
i fabryki zam aw iają ludzi pi zez biura, do których 
już żaden agent nie chce ludzi doprowadzić!

Zarahia się co praw da trochę pieniędzy w P ru ­
sach, ale gdzież się podziewają?

Robotnik wziąwszy pieniądze przychodzi do 
»Stubyc (izba), a tu  już czeka na niego jedna 
pijaw ka w postaci dom okrążnego handlarza, z ró- 
żneini świecidełkami. R ad nie rad  kupuje parę 
drobiazgów i już poszło parę marek. Jeden nie 
odszedł przychodzi drugi i trzeci, przenosząc 
różne rzeczy iakoto: koszule, spodnie, fartuchy, 
różne książki, kalendarze (S teinorennera) i sen­
niki egipskie Feitzingera z Cieszyna, a lud nasz 
nie oświecony kupuje co mu w rękę wpadnie, 
nie pomnąc na to i nie wiedząc, że w kraju  do­
stanie te rzeczy nie gorsze, a tańsze i krajo wego 
wyrobu. W ten sposób z krwawo zapracowanych 
pieniędzy nie wiele zostaje!

Oto jest krótki opis doli galicyjskiego wy­
chodźcy. Michał Pa jąk z Bieńkówki.

Polscy niewolnicy w Niemczech. N iesłychany 
wyzysk i nieludzkie stosunki, jakim  ulegać mu­
szą polscy robotnicy-wychodźcy w Niemczech, do­
skonale illustruje proces jaki iię toczył niedawno 
ir Halle.

K ilkunastu młodocianych robotników  pol­
skich w wieku 15 do 18 la t pracowało w posia­
dłościach niejakiego pana W endenburga 'w Lii- 
tchendorfie. Stosunki panow ały tam takie, że n a ­
wet ci przybysze Galicjanie musieli ciągle się 
skarżyć na  niemożliwy wikt i niemożliwe pom ie­
szkanie. W odpowiedzi ekonomowie walili batem. 
Miarka cierpliwości zaczęła się przebierać. W nie­
dzielę np. 5-go m aja br. przyszedł o świcie eko­
nom do izby parobków i biczem zaczął ich wy­
pędzać l łóżek do pracy — wynoszenia gnoju. 
W niedzielę! O niedzielnej pracy oczywiście kon­
trak t nic nie mówi.

W kcńcu naw et ci biali m urzyni polscy nie 
wytrzymali i pewnego dnia odpowiedzieli ze swej 
strony razami. Ekonom  po tej odpowiedzi zmarł. 
18-letni Kinkcw i 17-'lętni Piecuch stanęli przed 
sądem. Kinkowi udało się przedstaw ić sądowi 
cały ponury obraz znęcania się nad  nim ekono­
mów. Udowodnił, że pewnego np. razu  ekonom 
tak straszliwie go zm asakrował, że przez trzy  ty­
godnie na nogacn stać m e mógł. P rezyden t sai j  
sam przyznał, że nieraz bicz „tasowany był »zbyt 
ostro* (!!) P roku ra to r zaś ze swej strony  wskazał, 
że niemieccy obszarnicy wobec braku  sił robotni­
czych muszą sprowadzać robotników  polskich, 
a >ż tymi m uszą sobie trochę pom agać biczem*(!) 
Przysięgli przyznali oskarżonym  okoliczności ła ­
godzące; 3ąd skazał Kinkowa na 1 i pół roku 
więzienia, a Piecucha na 4 miesiące.

W takiem piekle m uszą przebyw ać nieszczę­
śliwi wychodźcy polscy Ja k  widzimy, naw et sę­
dziowie i p rokurato rzy  stoją tam nieraz na czy­
sto plantatorskim  punkcie widzenia.

Z  Ameryki.
Drodzy Bracia! W poszukiwaniu kaw ałka 

chleba — stanąłem  w Ameryce W szystko tu  wy­
dawało mi się tak  dziwnem, że naw et zdać soDie 
z tego spraw y nie mogłem. Takie olbrzym ie mia­
sta, tyle różnyah narodów  i wyznań, a przylana, 
taki ład  i porządek, że aż się dusza raduje. A dla­
czego to jest? Bo tu taj wszyscy pragną, by oświata 
była jak  najw iększą i zm usgają do uczenia się. 
Dziecka niżej 16 la t żaden fabrykan t nie p rzy j­
mie ci do pracy, bo w tym wieku ma ono się 
uczyć. Tu n ik t nie patrzy  na to, czyfl ty  katolik, 
czy żyd, czy jakiej innej religii, ale czyś ty  mą­
dry. To też dba się tu taj o uświadomienie s ta r 
szych. Robotnik po pracy bierze książkę do ręki 
i uczy się. A w naszej Galicji jak  się doa o oświ itę) 
Szlachta, duchowieństwo ćmią ludek w najokrop­
niejszy sposób, byle tylko głosy przy wyborach 
mieć dla siebie, a 'potem sięgać do chłopskiej kie­
szeni, w której już i tak  nic niema. Jeżeli jaka! 
gazeta, jak  nasz kochany ^Przyjaciel ludtL* pi-ze 
chłopom praw dę, to ją  p rzekhnają, zabrani *ją 
czytać, a paku ją  ludowi, ja k  w żyda chorobę »Ga­
zetę niedzielną*, handlując nią po kościołach. Za­
pomnieli widać o Panu Jezusie, co przekupniów  
harapem  z kościoła przepędzał. Na kazaniu za.- 
m iast ewangulji, to się chłopom opowiada, że trzeba



Sr. 51

księcia Lubomirskiego, alDO P tasia wybierać, a za 
to ewangełję d rukuje się w »Gazecie niedzielnej*. 
Choć nasi posłowie pracują, jak mogą, to jednak 
przecie kłam stwa piszą na nich, jak  faryzeusze. 
Drodzy Bracie! Już czas wam się obudzić i za­
brać się gorliwie do pracy, by już raz przecie tę 
'em notę i iudzi, co ją  szerzą, przepędzić! Łączcie 
ię chłopi w jedną a^mię, czytajcie »Przyjaciela 
udu*, bo to droga do lepszej przyszłość5, w ren 
^ctBób pozyskacie choć cząstkę tej wiedzy, jaka 
witnie w obcych krajach. W tedy rozmaici Ifiufo- 
*ui i dygnitarze, co dwory żydom sprzedali, 
teraz w urzędach siedzą, nie będą Śmieli tak 

poniewierać, jak  poniewierają.
Pozdraw iam  naszych posłów ludowych i wszyst- 

icb czytelników. W. M.
New Bselford Mdss. Bardzo są ciekawi ga- 

lC/jsCy poczimistrze znajdujących się dolarów 
t  listach. Mieliśmy tego przekonanie. W ydałem  
wa dolary w liście, list doszedł, a ctoi&ry pię- 
nie zostały wyjęte. Można wnioskować, że zgra­
ny chyba jest ten, co może tak delikatnie list 
ozpieczętować. Także P iotr Pomprowicz wysłał 
ist polecony, a w nim dolara do swego kolegi, 
ist doszedł, a dolar się ulotnił. Tak samo wysłał 

Józef Nowak do swego ojca dwa dolary i list za- 
inął z dolarami. Tak samo wysiał Jan  Betlej 
wa dolary i tak samo zaginęły. Ostrzegamy, 
żeby nikt nie posyłał w listach pibniędzy, Spo- 
obność robi złodziei, a jak  nie bedzie pieniędzy 
. listach, nie będą mieli co kraść i nie będą p»uć 
czów przy rozdzieraniu listów. I tak ciężka krwa- 
ica am erykańska idzie na hulanki, a dla familji 

przepada. F. Polar.
Uwaya: Do powyższych wiadomości, poda­

nych w liście, dodajem y od siebie wiadomość, że 
we W iedniu został aresztow any urzędzik pocztowy 
Muller za kradzenie^dolarów  z listów.

D Z l A l .  R O Ł K I C Z Y

Magrody za artykuły rolnicze.
Nagrody rozdzieliliśmy w następujący sposób;

i
10 keron.

J ó z e f  P i e r z y n k a  z Kwaczały za artykuł 
<p korzyściach ze spółek mleczarskich.

W o j c i e c h  S o l a r z  z Oloin, za artykuł, 
jakie korzyści odniosłem, zastosowując w swo- 
jem gospodarstwie, przeczytane w pismach wia­
domości rolnicze.

M i c h a ł  W ł o d y k a  z Dobrzechowa za ar­
tykuł o gospodarowaniu na lekkich ziemiach, 
przy użyciu nawozów sztucznych i zielonych.

J ę d r z e j  G r a d a l s H  z Kobylanki, za ar­
tykuł o naszej gospodarce.

J ó z e f  G u r g u l a  z Kurowa, za artykuł 
o  korzyściach z Kółka i czytania gazet.
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Nagrody w książkach rolniczych:
Jan  P r z y  b o r o w s k i  z bogucic. 
D o m i n i k  C y b r u c h  z Hranek. 
K a r o l  B a r o n  z Pietrzykowie. 
Jan S m y k  z Gródka. 
K a z i m i e r z  C z u r m i a k  ze Świerża.

 ______  Redakcja.

Doświadczenia nawozowe w Sucho cole.
(»Tygodnik rolniczy*).

Jednym  z powodów, ala których u nas je­
dnostka przestrzeni — z wyjątkiem  kilku, lub 
choćDy naw et kilkunastu racjonalnie i nazkladow o 
prowadzonych gospodarstw  — zawsze jeszcze 
mniej daje plonu niż na Zachodzie, jest, że na 
ogół z t  mało używamy nawozów sztucznych.

Utarły się poglądy, że oziminy zasiewane 
na oborniku nie potrzebują przecież uzupełnienia 
nawozami pomocniczymi, a co do owsa, że ro­
ślina ta  jest tak  mało wymagającą, że przycho­
dząc i w 5, 6, ba naw et 7 polu, zawsze znajdzie 
jeszcze w glebie dość związków pokarmowych 
i daje zwykle zadaw alniające zbiory i bez stoso­
wania pod nią nawozu sztucznego.

Nie będę tu rozpisy w ił się o znaczeniu w mo­
wie będących nawozów, o ich działaniu itp., to  
kwestje te były na łamach ^Tygodnika Rolni­
czego* już nieraz iacnowo omawiane; zamierzam 
niniejszem tylko przedstawić rezultaty  tegoro­
cznych doświadczeń nawozowych przeprow adzo­
nych w gospodarstw ie Szkoły rolniczej w Su- 
c .odole.

Zaznaczyć przy tem trzeba, że rok bieżący 
nie należał do normalnych; długo trw ająca posu 
cha wywarła z natu ry  rzeczy ujem ny wpływ na 
rozwój wegetacji, a z powodu braku  wilgoci to gle­
bie i pobieranie pokarmów z podanych roślinom 
środków nawozowych nie mogło prawidłowo się 
odbywać.

A przecież w padają w oczy i w tym roku 
różnice w plonach stosownie do nawożenia.

P  ... z 1 n i  o a przycnodziła po mieszancę letniej 
na oborniku; na 1 ha dano przed siewem 6 q to- 
masyny, zbiór w ziarnie wynosił z tej przestrzeni 
*20.50 ą
po 24 koron razem  492,000 kor.
słomy było z tej przestrzeni około

40 q po 4 kor 160-000 *
łączna wartość zbioru 652,t>00 « 

po potrąceniu za 6 q to inasyny  po 8 kor. 48,000 « 
pozostaje dochód bru tto  604,000 « 

też sama przestrzeń nie zasilaną to- 
m asyną dała w ziarnie 16 q po 
po 24 kor. 374,000 «

słomy okoio 38 q po 4 kor. 152,000 «
razem  526,000 « 

więc zwyżka wartości plonów na to-
m asynie wynosiła na  ha 78 «

przyczzem natura ln ie znaczna część tom asyny 
działać będzie jeszcze i w następnym  roku  z ko* 

1 rzyścia dla owsa następującego d o  Dszenicy.

PRZYJACIEL LUDU
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Pszenica a a  to m u ?  nie oyn wysoka na 1‘28 cm. 
bez tom asyny 104 <
25 ździebek na tom asjn ie  ważyło 94 g 
bez tom asyny ważyło 63 <
Dodać przy  tem la leży , że dla celów do­

świadczalnych nie użyto w tym w ypadku innych 
nawozów jak potasowych, azotowych i p izy jąć 
należy, że działanie tom asyny wystąpiłoby jeszcze 
wyraźniej, gdyby gleba zasilaną była równocze­
śnie i innymi związkami pokarmowymi

Ż y t o  po mieszance zimowej i letniej na 
oborniku zasilone również tom asyną, w ilości 6 q 
na ha

było na tej przestrzeni wysokie na 158 cm. 
25 ździebeł z kłosami ważyło 175 g
25 kłosów 82 g
ziarno z tych kłosów 76 g
Żyto bez tom asyny był wysokie na 150 cm. 
25 ździeoeł ważyło 100 gr.
25 kłosów c 51 gr.
a ziarno z tych kłosów 40 gr.
Już to samo zeitRwierne, oer ważenia całe ęo 

plonu, wskazuje na to, że plon na tum asynie dał 
znaczną nadw yżkę w ziarnie i siomie. 

N a w o ż e n i e  p o d  o w i e s  I.
Owies przychodzi po pszenicy po mieszance 

na oborniku.
P rzestrzeń 1 ha podzielono na 4 równe parcele. 

1. parcela bez nawozów sztucznych, owies
był wysoki na 111 cm.
24 ździebeł ważyło 60 gr.

1. parcela zasilona 100 kg. tom asyny i 100
kg. kainitu owies był wysoki na 131 cm.
25 ździebeł ważyło 85 gr.

3. parcela z dodatkiem  100 kg. tom asyny
owies był wysoki na 123 cm.
25 ździebeł ważyło 80 gr.

4. parcela z dodatkiem  100 kg. kainitu
owies był wysoki na 115 cm.
25 ździebeł ważyło 75 gr.
Parcele 2, 3 i 4 zasilane były prócz tego na­

wozem azotowym i to połowa każdej parceli sa­
letrą chilijską, a druga połowa saletrą Norge.

W działaniu obu tych nawozów nie było 
można zauważyć żadnej różnicy, ani co do ro ­
zwoju rośliny, ani co do kłosów; próbnego wa­
żenia nie robiono.

O w i e s  II.
Dział 1 ha podzielono na 3 parcele.

1. parcela bez nawozów sztucznych owies
był wysoki na 104 cm.'
25 ździebeł ważyło 50 gr.

2. parcela z dodatkiem 100 kg. tom asyny
i 100 kainitu owies był wysoki na 126 cm.

• 25 źdiiebeł ważyło 95 gr.
3 i arcela z dodatkiem  100 kg. tom asyny

owies był wysoki na 122 cm.
25 ździebeł ważyło 70 gr.
_Na tem polu w ystępuje zwyżka plonów w pra­

wdzie już przy użyciu samej tom asyny, ale je ­
szcze większa przy równoczesnem stosowaniu to­
masyny i kain itu .'

Na 2 i 3 parcelę dodano jeszcze i nawozu 
azotowego i to na każda parcele w połowie sale­

try cm l, a w pmowie saletry  Norge. Różnicy 
w działaniu obu tych nawozów również nie ra- 
uw l żono.

B u r a k i  p a s  t e  w e  na oborniku; rozwój 
tychże nie był norm alny w tym roku  z pow oda 
posuchy.

P rzestrzeń 1 ha podzielono na 5 p a rce l
1. parcela bez naw ozu sztucznego dała bu­

raków 114 q ]
2. parcela z dodaticiem 100 kg. tom asyny

i 30 saletry  132 q  j
3. parcela z dodatkiem  100 kg. tomasyny,

100 kainitu i 30 saletry  150 q ]
4. parcela z dodatkiem  100 kg. i 100 kainitu 144 q  I
5. parcela z dodaikiem  100 kg. kainitu i 30

saletry 120 q |
Jako  nawozu azotowego użyto w połowie 

saletry  chil., a w połowie Norge, bez widocznej j 
różnicy w działaniu.

Z z i e m n i a k a m i  zrobiono doświadczenia 1 
następujące:

Pod ziemniaki dano nawóz stajenny; z tego 
część jedua była już w sieni przyorana, druga] 
dopiero w zimie wywiezione i przed samem sa­
mem sadzeniem przyorana.

Ziemniaki na  1 parceli odróżniły się przez 
blisko dwa miesiące rozwojem swym od tychże 
na 2 części pola. Czerpiąc już w pierwszera sta-1 
djum  swego rozwoju gotowy pokarm  z g le b y ,1 
rozwijały się silniej i były o kilka cale wyższe.]

F lo r pierwszych wynosił pł ha około 11 q' 
więcej od drugich.

Drugie doświadczenie zrobiono z obryw aniem  
kw iatu ziemniaków. Ścisły rachunek w tym  kier 
runku wykazuje nadw yżkę około 100 q  na ha na  
którym  obryw ano kwiaty.

Z powodu braku  czasu raz tylko obmywano, 
pomimo, że po mniej więcej dwóch tygodniach 
znowu poicazały się kw iaty Gdyoy czynność tę 
jeszcze raz po w tór r ono, wynik byłby jeszcze k o ­
rzystniejszy.

D o ś w i a d c z e n i e  ł ą k o w e .
2 ha łąki podzielono na 6 parcel:

2 parcele zasilone kompostem i gno­
jów ką dały 9 ‘/, q  siauL

2 parcele zasilone 250 kg. tom asyny
i 400 kg. kainitu 11 q  < t

2 paicele zasilone 150 kg. tom asyny
i 250 kg. kainitu 3l/ j  q  <
Ponieważ łąka nie była dotąd zasilana n a­

wozami sztucznymi, nie chciałem stracie siana na 
parceli nie nawożonej zupełnie, więo takiej p a r­
celi sobie nie zostawiłem, jakkolw iek doświadcze­
nie z natu ry  swej wymagało, by łąkę podzieHió 
na 8, a nie na 6 parcel.

Nawozy sztuczne były itouowane dopiero 
z wiosną i przyjąć można, że 1 zbiór siana w ilo­
ści 24 q 1 ha byłby znacznie większy, gdyby n a­
wozy rozsiane były jeszcze w jesieni.

W ystąpiło to jeszcze w yraźniej przy drugiej 
kośbie.

Z powodu posuchy, w tym roku, zbiór 2 
siana praw ie wszędzie w k ra ju  chybił; u m u.a 
natom iast działanie nawozów sztucznych wyślą*


